PROTOKÓŁ Nr XXIV/12

sesji Rady Miejskiej w Kazimierzu Dolnym 
w dniu 20 września 2012r. (czwartek) 
o godz. 9oo w Domu Architekta SARP ul. Rynek 20  w Kazimierzu Dolnym.

ZAŁĄCZNIKI:

1. Lista obecności Radnych.

2. Lista obecności osób uczestniczących w sesji.

3. Pismo Prokuratora Rejonowego w Puławach z dnia 11 września 2012r. 4 Ds. 298/11/s.
4. Pismo Powiatowego Inspektora Nadzoru Budowlanego w Puławach z dnia 14 września 2012r. znak: PINB.7357/Ka/2/11/12.
5. Sprawozdanie Burmistrza z realizacji zadań w okresie od 14 sierpnia 2012r.                        do 19 września 2012r.
6. Uchwała Nr XXIV/ 130 /12 Rady Miejskiej w Kazimierzu Dolnym z dnia 20 września 2012r. w sprawie odpowiedzi na skargę na uchwałę Nr LI/284/98 Rady Miejskiej  w Kazimierzu Dolnym z dnia 17 czerwca 1998r. w sprawie uchwalenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego miasta i gminy Kazimierz Dolny.

7. Uchwała Nr XXIV/131/12 Rady Miejskiej w Kazimierzu Dolnym z dnia 20 września 2012r.                    w sprawie podziału Gminy Kazimierz Dolny na okręgi wyborcze.
8. Uchwała Nr XXIV/132 /12 Rady Miejskiej w Kazimierzu Dolnym z dnia 20 września 2012r. w sprawie zatwierdzenia taryfy za zbiorowe zaopatrzenie w wodę i zbiorowe odprowadzanie ścieków Miejskiego Zakładu Komunalnego w Kazimierzu Dolnym.
9. Uchwała Nr XXIV/133 /12 Rady Miejskiej w Kazimierzu Dolnym z dnia 20 września 2012r. w sprawie wyrażenia zgody na zawarcie umowy najmu lokalu użytkowego na czas nieoznaczony w budynku przy ul. Kazimierskiej 16 w Bochotnicy w drodze bezprzetargowej.
10. Uchwała Nr XXIV/ 134 /12 Rady Miejskiej w Kazimierzu Dolnym z dnia 20 września 2012r. w sprawie zmian w budżecie gminy na 2012 rok - załącznik

11.  Uchwałę Nr XXIV/135/12 Rady Miejskiej w Kazimierzu Dolnym z dnia 20 września 2012r. w sprawie zmiany wieloletniej prognozy finansowej. 

PROTOKÓŁ Nr XXIV/12

sesji Rady Miejskiej w Kazimierzu Dolnym
w dniu 20 września 2012r. (czwartek)
o godz. 9oo w Domu Architekta SARP ul. Rynek 20  w Kazimierzu Dolnym.

Ad.1. Otwarcie obrad.

Obrady XXIV sesji Rady Miejskiej otworzył i prowadził Przewodniczący Rady Miejskiej pan Henryk Kozak. Na podstawie listy obecności – załącznik, stwierdził, że w sesji uczestniczy                       13 radnych, co stanowi quorum do przeprowadzenia prawomocnych obrad.

Powitał przybyłych na sesję gości – lista obecności – załącznik.

Ad.2. Przyjęcie porządku obrad oraz protokółu z XXIII sesji Rady Miejskiej.
Rada Miejska bez zmian przyjęła - wynik głosowania: 13 gł. „za porządkiem obrad”, 0 gł. „przeciw”, 0 „wstrzymało się od głosu”- zaproponowany przez Przewodniczącego Rady Miejskiej porządek obrad XXIV sesji. 

Rada Miejska obradowała wg następującego porządku obrad:

1. Otwarcie obrad.

2. Przyjęcie porządku obrad oraz protokółu z XXIII sesji Rady Miejskiej.

3. Informacja dot. wyników śledztwa w sprawie wyjaśnienia okoliczności katastrofy budowlanej Gminnego Zespołu Szkół w Kazimierzu Dolnym.

4. Informacje i wnioski Przewodniczącego Rady oraz Przewodniczących Komisji.

5. Sprawozdanie z działalności Burmistrza.

6. Interpelacje, zapytania i wolne wnioski.

7. Podjęcie uchwały w sprawie odpowiedzi na skargę na uchwałę Nr LI/284/98 Rady Miejskiej w Kazimierzu Dolnym z dnia 17 czerwca 1998r. w sprawie uchwalenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego miasta i gminy Kazimierz Dolny.

8. Podjęcie uchwały w sprawie podziału Gminy Kazimierz Dolny na okręgi wyborcze.

9. Podjęcie uchwały w sprawie zatwierdzenia taryfy za zbiorowe zaopatrzenie w wodę                              i zbiorowe odprowadzanie ścieków Miejskiego Zakładu Komunalnego w Kazimierzu Dolnym.

10. Podjęcie uchwały w sprawie wyrażenia zgody na zawarcie umowy najmu lokalu użytkowego na czas nieoznaczony w budynku przy ul. Kazimierskiej 16 w Bochotnicy w drodze bezprzetargowej.

11. Podjęcie uchwały w sprawie zmian w budżecie gminy na 2012 rok.

12. Podjęcie uchwały w sprawie zmiany wieloletniej prognozy finansowej.

13. Odpowiedzi na interpelacje i zapytania.

14. Zakończenie obrad.

Rada Miejska bez uwag przyjęła  - wynik głosowania: 13 gł. „za protokółem”, 0 gł. „przeciw”,                              0 „wstrzymało się od głosu” – Protokół Nr XXIII/12 sesji Rady Miejskiej.
Ad.3. Informacja dot. wyników śledztwa w sprawie wyjaśnienia okoliczności katastrofy budowlanej Gminnego Zespołu Szkół w Kazimierzu Dolnym
Przewodniczący Rady pan Henryk Kozak: proszę o zabranie głosu Burmistrza Grzegorza Dunię.

Burmistrz pan Grzegorz Dunia: ponad rok temu, 31 maja 2011r. miało miejsce w Kazimierzu wydarzenie bez precedensu. Wybuch gazu spowodował zniszczenie obiektu Gminnego Zespołu Szkół. Obiektu bardzo dużego w swoich rozmiarach, w swoje kubaturze ale też bardzo ważnego ze względów społecznych ponieważ mieściła się tam największa szkoła na terenie gminy Kazimierz Dolny. Jakie z tym wybuchem związane były perturbacje, państwo wiecie. Trzeba było zorganizować naukę szkolną, życie szkoły, aby dokończyć rok szkolny, aby realizować następny rok szkolny, do czasu gdy uzyskaliśmy nową tymczasową szkołę. Te wszystkie sprawy organizacyjne udało nam się przeprowadzić. Nie było uszczerbku na edukacji naszych dzieci, naszej młodzieży. Innym wątkiem sprawy, była kwestia śledztwa prokuratorskiego, które trwało ponad rok, którego zadaniem było wyjaśnić przyczynę wybuchu, dlaczego do tego wypadku doszło. W lipcu tego roku uzyskaliśmy postanowienie prokuratora dot. prowadzonego śledztwa. O tym śledztwie, o jego przebiegu, o treści postanowienia, o treści istotnej dot. uzasadnienia chcielibyśmy państwa dziś poinformować oficjalnie na sesji Rady Miejskiej. Są to sprawy bardzo ważne ze względów społecznych dot. bezpieczeństwa publicznego na terenie naszej gminy. Również, akurat w tym czasie pojawiły się pewne wątki, sensacyjne doniesienia, o których pisze jeden z lokalnych tygodników. Postanowienie otrzymaliśmy w lipcu, przedstawiamy we wrześniu dlatego, że chcemy aby społeczność szkolna, która od września zaczyna swoją działalność miała możliwość uczestnictwa w tym spotkaniu, aby mogła wysłuchać, ewentualnie swoje uwagi przekazać.  Na spotkanie dzisiejsze wspólnie z Przewodniczącym Rady zaprosiliśmy osoby, które miały bezpośredni wpływ na wynik śledztwa. Zaproszony został Prokurator Rejonowy Dariusz Lenard, niestety dziś nie przybędzie na sesję, ale za chwilę odczytam pismo jakie do nas skierował. Zaproszona została pani Elżbieta Dudzińska Powiatowy Inspektor Nadzoru Budowlanego w Puławach, która przysłała pismo, ponieważ nie będzie uczestniczyć w sesji. Zaproszony został pan Marian Winsyk biegły sądowy, którego witam na dzisiejszej sesji. Zaproszony był pan Stanisław Mazur autor ekspertyzy budowlanej, ale nie będzie uczestniczył w sesji ponieważ wyjechał służbowo. Zaprosiliśmy również Dyrektora Zakładu Gazownictwa w Lublinie, dziś na sesji witamy pana Mirosława Główke wraz ze swoim współpracownikiem panem Leszkiem Blicharskim. Zaproszony został pisemnie również pan Jerzy Arbuz Dyrektor Gminnego Zespołu Szkół, którego witam na dzisiejszej sesji. Witam wszystkich państwa, mieszkańców gminy i osoby spoza gminy, są z nami również media. Sprawa jest ważna i chcemy ją jak najlepiej wyjaśnić.
Odczytam pismo od pana Prokuratora Rejonowego pana Dariusza Lenarda – załącznik, oraz pismo od pani Elżbiety Dudzińskiej Powiatowego Inspektora Nadzoru Budowlanego                       w Puławach – załącznik. 
Proszę pana mecenasa Janusza Mazurka który jest pracownikiem Urzędu Miasta,                                o przedstawienie postanowienia o umorzeniu śledztwa i pokrótce przedstawienie jego uzasadnienia.
Mecenas pan Janusz Mazurek: w postanowieniu z dnia 9 lipca 2012r. stwierdza się,                          że Prokurator Prokuratury Rejonowej w Puławach „postanowił umorzyć śledztwo w sprawie nieumyślnego spowodowania zdarzenia zagrażającego mieniu w wielkich rozmiarach oraz zdrowiu 13 osób przebywających w obiekcie, w postaci eksplozji gazu w budynku Gminnego Zespołu Szkół w Kazimierzu Dolnym, w wyniku którego częściowemu zawaleniu uległ budynek tejże placówki, co miało miejsce 31 maja 2011r.” Uzasadnienie jest dość obszerne więc państwo pozwolą, że nie będę go zbytnio cytował, powiem, że prokurator oparł się na opinii biegłego, na zeznaniach świadków i w zasadzie nie znalazł podstaw aby komuś przypisać czyn zabroniony ustawą, kodeksem czy innym przepisem prawa karnego, zwłaszcza, że nie ustalono osób winnych tegoż wybuchu gazu. Jeżeli chodzi o opinię biegłego, to też jest dosyć obszerna opinia, którą wziął pod uwagę prokurator umarzając śledztwo. Ta opinia biegłego złożona na piśmie została uzupełniona poprzez procedurę przesłuchania biegłego, gdzie biegły też stwierdził, tu zacytuję „reasumując, uważam w dniu dzisiejszym, po złożeniu uzupełniającej opinii do protokołu, że nie można w sposób kategoryczny, nie budzący wątpliwości ustalić przyczyny wybuchu gazu”. Taka jest konkluzja opinii biegłego tu obecnego. W związku z tym prokurator nie dopatrzył się winy żadnych osób, która by uzasadniała podstawę do dalszego postępowania i umorzył to postępowanie.
Przewodniczący Rady pan Henryk Kozak: otwieram dyskusję na ten temat.
Radny pan Rafał Suszek: aby mieć wyrobioną opinię na temat wybuchu szkoły w roku ubiegłym należy zapoznać się z dwoma dokumentami. Pierwszym dokumentem jest postanowienie o umorzeniu śledztwa, a drugim ważnym dokumentem jest dokument sporządzony przez biegłego sądowego. Są to dwa różne i rozbieżne dokumenty. Korzystając              z okazji, że na sesji jest biegły sądowy pan Marian Winsyk prosiłbym pana aby odpowiedział pan na następujące pytanie. Czy, Pan jako biegły z wieloletnim doświadczeniem, mający dużą wiedzę w tym zakresie, osoba, która była na miejscu, zbierała dowody, analizowała różne dokumenty, zgadza się z postanowieniem prokuratury o umorzeniu tego postępowania? Kolejne pytania będą pojawiały się w trakcie. 

Pan Marian Winsyk biegły sądowy: dziękuję za zaproszenie na dzisiejszą sesję. Spróbuję wyjaśnić podsumowanie mojego pięciogodzinnego przesłuchania, o którym nie byłem zawiadomiony,  a wynikło z tego, że dowiozłem opinię do prokuratury i wtedy od godziny             2oo do godziny 6oo byłem przesłuchiwany w Prokuraturze Rejonowej w Puławach. Odnalezienie sprawcy wybuchu gazu należy do wymiaru sprawiedliwości a nie do biegłego sądowego. Biegły sądowy przedstawił we wnioskach swoje uwagi do niektórych zeznań świadków, pracowników kuchni. Tam były rozbieżności. Zaginęły materiały dowodowe                 w postaci taboretów gazowych, które się nie odnalazły, nie wiadomo co się z nimi stało. Na podstawie dokumentów wiadomo, że jeden był stary ten, który był często naprawiany, a drugi taboret był nowy. Wobec tego uważam, że wymiar sprawiedliwości powinien zająć się sprawą wyjaśnienia gdzie podziały się taborety gazowe, jest to materiał dowodowy                        w przedmiotowej sprawie. Następna sprawa to, to, że mam jedno zdjęcie wykonane od pomieszczenia, od mieszkania dozorcy. Była wolna przestrzeń, należało zrobić tylko pewne podpórki i przez okno można było zobaczyć co pozostało w kuchni po wybuchu gazu. Można było zrobić zdjęcia, ale nikt się nie kwapił do takiej roboty. Jedynie po gruzach, bo mówiono aby nie wchodzić, bo może się zawalić, ze swoim pracownikiem dotarłem do kotłowni, gdzie zrobiono zdjęcia. Uważam, że do wymiaru sprawiedliwości należało ustalenie przyczyny                  i sprawcy. Z postanowienia wynika, że wybuch gazu nastąpił samoistnie, nie było osoby trzeciej, która do tego doprowadziła. Jeżeli powstało to samoistnie, to wiadomo, że sprawcy nie będzie. To wymiar sprawiedliwości miał ustalenie sprawcy. Z otrzymanego z zakładu gazownictwa rejestratora wynika, że zarejestrowane zużycie gazu o godz. 1oo to 0,8,                           a pomiędzy godz. 1oo a godz. 2oo – to już  18 metrów. Między godz. 2oo a godz. 3 znów,                     a później przytłumienie. Na podstawie opinii z Instytutu Gazownictwa w Krakowie, gdzie badano zespoły urządzeń gazowniczych, czyli zawór bezpieczeństwa, zawór samozamykający się, zostało stwierdzone, że zawór przy badaniach laboratoryjnych nie zamknął się przy określonych ciśnieniach, a więc z wykresu rejestratora co zostało dostarczone przez zakład gazowniczy mógł być taki moment, ze zawór ten usiłował się zamknąć bo zmniejszyło się zużycie. Po pewnym czasie znów nastąpiło zużycie około 19 metrów, a o godz. 6oo nastąpiło zużycie 23 metrów3, co zarejestrował rejestrator CRS03. Między godziną 6oo a godzina 7oo rejestrator zarejestrował 14,5 m3 gazu, ten gaz powędrował w gruz z zawalonego skrzydła. Około godz. 7oo prawdopodobnie został odcięty gaz. Te sprawy powinny być bardziej szczegółowo przeanalizowane przez zespół, bo prokurator mógł powołać stronę zakładu gazowniczego, mnie lub innych i można było przyczynę ustalić. Niektóre urządzenia, a tym bardziej zawór samozamykający przy przekroczeniu pewnej ilości przepływu gazu, wynik ekspertyzy Instytutu Gazownictwa był ujemny. Była taka sytuacja, na ul. Zemborzyckiej, gdzie wystąpił wybuch gazu. System w tym lokalu był podobny do tego który był                             w Gminnym Zespole Szkół w Kazimierzu Dolnym.
Dyrektor Gminnego Zespołu Szkół pan Jerzy Arbuz: mam pytanie, ale chciałbym aby to nie zabrzmiało jak przesłuchanie. Czy mógłby pan sprecyzować, czy przez to okno można było zajrzeć do kuchni, czy do jadalni?
Pan Marian Winsyk: do kuchni i do jadalni.
Pan Jerzy Arbuz: nie. Można było zajrzeć tylko do jadalni, gdzie były tylko krzesła i stoliki, natomiast kuchnia była zawalona.

Pan Marian Winsyk: z mieszkania dozorcy było robione zdjęcie. Ja nie wiem, ale z jadalni było okno przez które było podawane z kuchni.

Pan Jerzy Arbuz: proszę o sprecyzowanie tej informacji, którą pan podaje, że gaz został odcięty około godz. 7oo. Na monitoringu jest to widoczne, i w zeznaniach pana Blicharskiego, że o 615 został zamknięty zawór gazowy, później został zamknięty drugi zawór gazowy. Przyjechała kolejna ekipa o 630, która stwierdziła zamknięcie gazu i brak gazu w szkole                        a o godz. 730 była próba dywanowa, która nie wiem na czym polega. Pan usilnie twierdzi, że do godz. 7oo gaz się wydobywał, co jest potwierdzone w sensacyjnych informacjach we wspomnianym wcześniej tygodniku.
Pan Marian Winsyk: o 7oo, co wynika z rejestratora CRS03, to nie jest mój wymysł.

Pan Leszek Blicharski: reprezentuję zakład gazowniczy i myślę, że większość osób mnie zna. Chcę wyjaśnić skąd wynika różnica w godzinach. Urządzenie pomiarowe posiada zegar, który jak większość urządzeń pomiarowych nie jest zmieniany na czas letni i zimowy. Przesunięcie o godzinę wynika z tego, że skoro urządzenie pokazuje,  że gaz został wyłączony przed               godz. 7oo do znaczy, że został wyłączony przed godziną 6oo. Ja byłem na miejscu około                  godz. 615, w obecności pana Mariana stwierdziłem wyłączenie gazu. Czyli, ta różnica wynika po prostu z tego, że urządzenia pomiarowe zarówno gazowe jak i elektryczne nie są zmieniane o tę godzinę – czas letni, czas zimowy.
Pan Marian Winsyk: tak, ale pana zeznania, co do sensu prowadzenia dalszych czynności przygotowawczych a mianowicie zbierania i układania instalacji gazowej na dziedzińcu szkoły i prowadzenia ustaleń konkretnej przyczyny, wymiar sprawiedliwości też się nie posłuchał, nie wziął pod uwagę.

Pan Leszek Blicharski: na to nie mam wpływu.

Pan Marian Winsyk: no właśnie my nie mamy wpływu. Jeżeli pan mówi o godzinie, to uważam, że jeżeli był rejestrator to powinno się to zaznaczyć, że był błąd.

Pan Leszek Blicharski: prokurator był w porozumieniu z zakładem.
Pan Marian Winsyk: w takim przypadku ja zostaję kozłem ofiarnym, bo nie było nadmienione w pańskim zeznaniu, że zegar nie był przestawiony czasowo.

Pan Leszek Blicharski: zegary nigdzie generalnie nie są przestawiane, ani na urządzeniach gazowych, ani na urządzeniach elektrycznych. Wyjaśnię, że to co Instytut Nafty i Gazu                   w Krakowie ustalił, że urządzenia  typu reduktor, zawór szybkozamykający nie zadziałał, to znaczy, że Instytut stwierdził, jaki był stan urządzeń redukcyjno-pomiarowych w momencie wybuchu. Zawór szybkozamykający zabezpiecza punkt i instalację przed zniszczeniem                   w przypadku awarii samego punktu redukcyjno-pomiarowego, czyli wyłącza się przy przekroczeniu ciśnienia, przy spadku ciśnienia, przy bardzo dużym wydatku spowodowanym np. urwaniem rury na całym przekroju. Skoro Instytut stwierdza, że zawór nie zadziałał, to znaczy, że prawidłowo punkt podawał gaz. Zawór nie jest na tyle mądry aby wiedzieć, czy on podaje gaz na kocioł, który zużywa go do podgrzewania wody, czy na nieszczelność. Niezadziałanie zaworu świadczyło o normalnej pracy punktu redukcyjno-pomiarowego.
Pan Marian Winsyk: ja obecnie mam w konserwacji podobną stację redukcyjno-pomiarową. Jeżeli idę uruchamiać system wykrywania gazu i gaz zostaje odcięty, to muszę iść otwierać zawór samozamykający. Wyłączenie spowodowało zamknięcie zaworu.
Pan Leszek Blicharski: a jaka była przyczyna zamknięcia zaworu?

Pan Marian Winsyk: sprawdzenie, testowanie urządzeń wykrywania gazu, czyli próba detektorów. Później gdy włączyło się 23 nagrzewnic gazowych, to szarpnął ciśnienie i zawór się zamknął. 

Pan Leszek Blicharski: jeżeli urządzenie działało by tak, że zamyka się przy dużym poborze, to w zasadzie nie moglibyśmy ogrzewać budynku w okresie zimowym. Nie będziemy jednak                 o tym dyskutować bo są to kwestie techniczne i Instytut to potwierdził. Ja wyjaśniłem tylko, że nie zamknął się bo działał prawidłowo. 

Pan Marian Winsyk: to dlaczego Instytut napisał, że nie zadziałał.

Pan Leszek Blicharski: nie zadziałał, bo nie miał powodu zadziałania o czym panu mówię.

Pan Jerzy Arbuz: kozłem ofiarnym jest nie tylko pan ale i moi pracownicy, którzy zostali oczernieni w cytowanym tygodniku o tą jedną godzinę - panowie, którzy 12 minut po wybuchu zamknęli zawór gazowy. Pan Marian, który zamiast biec i zabierać żonę                             z mieszkania stał przy tej skrzynce. W gazecie niestety została zdyskredytowana jego postawa. Mamy nagranie na te 12 minut. Należało to wyjaśnić przed podaniem informacji.  Pani redaktor również powinna to wyjaśnić a nie podawać takiej informacji.
Pan Marian Winsyk: już wyjaśniam. To nie jest moja ocena, tylko pan Marian zeznawał.                   W pierwszym zeznaniu przesłuchiwany przez policję, zeznał, że „wyrwał drzwiczki bo nie mógł otworzyć i zamknął zawór gazowy”. Później w drugiej wersji, prawdopodobnie w aktach zawartych, była brana próba trzeźwości od pana Mariana i zeznał, że on wyrwał drzwiczki                    a jego kolega zamknął zawór. Są dwie rozbieżne wersje zeznania tej samej osoby. Czy to ja go oczerniam, czy on się sam oczernia?
Pan Jerzy Arbuz: pan Marian o ile wiem był przesłuchiwany 4-5 razy. Mamy nagrania                        z monitoringu, które możemy odtworzyć. Druga tajemnicza osoba, która się pojawia, drugi pracownik szkoły pan Mieczysław Tarkowski, widać jak przybywa chwilę po wybuchu. Wchodzi do szkoły z pewną obawą, bo nie wiadomo co tam się dzieje. Prawdopodobnie zabiera klucze do szafki.  Otwierają i zamykają tę szafkę. Skąd ta tajemnicza osoba, która pojawia się w gazecie? Wskazuje to, że ktoś skorzystał z kuchni. Nie jest w ogóle poruszany wątek, że ten kocioł gazowy również  podgrzewał ciepłą wodę. Teoretycznie jest to możliwe, że jeden z mieszkańców o 2oo w nocy brał kąpiel, a może trzech, a może jedenastu w tym czasie się kąpało, stąd to zużycie gazu. Na tym taborecie nie można postawić czajnika. To duży taboret, na którym stawiało się 50 litrowe gary. Czajnik by się spalił. Pani redaktor - kto tam mógł parzyć kawę?
Pani Anna Filipowska Redaktor Tygodnika Powiśla: to jest dosyć ironiczne pytanie, nie wiem, czy pan to zauważył?

Pan Jerzy Arbuz: tak samo jak stwierdzenie „kto parzył kawę i kim była tajemnicza osoba”. To było stwierdzenie niczym nie poparte.

Pan Leszek Blicharski: na tej instalacji gazowej, na której nastąpił wybuch były odbiorniki                   w pomieszczeniu kuchni i były dwa kotły, które pracowały na takiej zasadzie, że w zimie grzeją wodę i grzeją budynki a cały rok grzeją wodę. Te urządzenia włączają się, nie ważne czy ktoś się kąpie czy nie, bo one muszą wodę cały czas utrzymywać w temperaturze.                     To, że ktoś o 1oo, czy 2oo wchodził, włączał – prawdopodobnie w dniu wybuchu są większe ilości, ale tak jak pan zauważył, że dzień wcześniej też ktoś korzystał w nocy, to ten nieszczęsny kocioł dogrzewał wodę. 
Pan Marian Winsyk: kocioł się włączył i jest zużycie 5,70 m3.

Pan Leszek Blicharski: jak mówię, dzień wcześniej jeżeli nie było tej nieszczęsnej awarii.

Pan Marian Winsyk: są dwa wydarzenia, trochę dziwne. O godz. 3oo w dniu 30 zużycie 0,8 i w dniu 31 jest też zużycie 0 ,8 ale o godz. 1oo. Po tym zużyciu następuje tak jakby już wybuch i następuje wyciek, rejestrator wykazuje  17,10 m3.
Pan Leszek Blicharski: instalacja pracuje całą dobę. To, że dobę wcześniej, czy dwie doby wcześniej był pobór sugeruje, że włączyło się urządzenie, które grzeje wodę.

Pan Marian Winsyk: tu chodzi o noc a nie o dzień. 

Pan Leszek Blicharski: godzina ma 60 minut, jeżeli w tej godzinie urządzenie włączy się na pięć minut, to urządzenie doliczy to 0,8 do tej godziny a następna godzina liczy następne. To się zamyka. To są techniczne rzeczy, które nie wiem czy państwo chcą słuchać. Powinniśmy się spotkać w gronie zainteresowanych.

Radny pan Janusz Kowalski: mam nadzieję, że w kolejnej części sesji dowiemy się jaki był powód robienia komisji śledczej, która tak naprawdę niczego nie wniesie, bo jest tylko wzajemne oskarżanie, i insynuacje. Po pierwsze, mówię to jako emerytowany policjant                       i mamy tu na sali obecnego technika kryminalistyki Komendy Powiatowej Policji                            w Puławach, który jest radnym. Uzasadnienie umorzenia śledztwa, nie zostało nam przekazane przez dwa miesiące, formalnie dopiero teraz dostaliśmy to uzasadnienie. Wcześniej jako grupa radnych zwróciliśmy się o to aby je przeczytać. Treść merytoryczna uzasadnienia jest zwykłym bełkotem, z którego nic nie można wynieść. Napisaliśmy                            w ramach regulaminu wewnętrznego prokuratur, wystąpiliśmy o przeanalizowanie i zbadanie sprawy pod katem wyjaśnienia rozbieżności ponieważ jest tyle skrajnych, sprzecznych informacji, że fachowcom trudno się w tym połapać a co dopiero zwykłym ludziom.                          Po to tylko aby w przyszłości nie było zarzutów. Sprawa, która była widoczna dla przeciętnych ludzi, nie trzeba być biegłym, zabezpieczenie miejsca zdarzenia nie było prawidłowe od samego początku. Co oczywiście w kontekście zarzutów ewentualnych, co pan radca prawny mówi  mieć miejsca już nigdy nie będą miały, dlatego, że ślady zostały zatarte. Jest niedopuszczalne aby bez obecności prokuratora, biegłych sądowych, techników kryminalistyki wpuszczać na miejsce wybuchu koparkę, która niszczy mury. To jest nie do przyjęcia. Każdy element muru powinien być rozbierany za zgodą i pod nadzorem specjalistów. Mam nadzieję, że zażalenie, które napisaliśmy, a właściwie nie zażalenie tylko prośbę o wyjaśnienie i mam nadzieję, że burmistrz jako strona w postępowaniu zwróci się do prokuratora abyśmy my jako radni, a przynajmniej niektórzy mogli się zapoznać                                z materiałami postępowania przygotowawczego, czyli śledztwa. Zapoznanie się z zeznaniami, materiałami pozwoli nam wszystkim mieć swój pogląd. Wtedy, czyli 7 lipca gdy wpłynęło postanowienie o umorzeniu śledztwa, gdyby radni byli z nim zapoznani nie doszłoby do sensacyjnych,  rewelacyjnych informacji prasowych, tylko byłoby to dyskutowane. Na temat tego wydarzenia powinniśmy się spotkać w mniejszym gronie. Sesja nie jest miejscem żeby robić tego typu sceny.
Radny pan Rafał Suszek: mówimy tylko o systemie zabezpieczającym, jeżeli chodzi                         o reduktor, który z tego co wiemy przy pięciokrotnej próbie  badawczej nie zadziałał, ale tam w rachubę wchodziły jeszcze inne systemy zabezpieczające. Zgodnie z podstawą prawną – Dz. U. z 2002r. Nr 75 są rozbieżności między wypowiedzią biegłego sądowego a publiczną wypowiedzią pana dyrektora. System sygnalizacyjno odcinający, w opinii biegłego tego systemu nie było ani w kuchni ani w kotłowni natomiast z wypowiedzi pana dyrektora wynika, że ten system w kotłowni był a w kuchni go nie było gdyż nie był potrzebny. Chciałbym abyśmy tę rozbieżność dziś wyjaśnili, bo jak mówię system ten jest wymagany prawem. System, który może pan biegły omówi jak on działa, jak funkcjonuje, z czego się składa i czy gdyby był i był sprawny nie doszłoby do tego wybuchu i strat o takiej skali.
Pan Jerzy Arbuz: na sesji w domu kultury zostało zadane to pytanie panu burmistrzowi,                        a ja na nie odpowiedziałem, ale nie powiedziałem o systemie, tylko powiedziałem,                           że w kotłowni jest zainstalowany czujnik, i to jest zdjęcie tego czujnika. Rzeczywiście nie było systemu odcinającego gaz. To jest czujnik, który działał wydając sygnał dźwiękowy, natomiast nie powodował odcięcia. Przebudowa bloku żywieniowego zakończyła się w roku 2006 roku w lutym, czyli po cytowanej ustawie. Sam sobie zadaję pytanie, dlaczego nie został zaprojektowany ten system. W tym czasie nie funkcjonował jeszcze Zespół Szkół, tylko Liceum Ogólnokształcące. 

Pan Marian Winsyk: system gazex serwisuję, jestem autoryzowanym serwisem od 2004 roku. A jeszcze zanim objąłem serwisowanie również były montowane tam gdzie stwarza zagrożenie wybuchowe, detektory czyli czujki wypływu gazu, to się nazywa detektor DEX. Są też moduły, zawór max i cały układ sterujący. Detektory są kalibrowane. Dawniej były               10-30, czyli 10% stężenie w pomieszczeniu, to jest dolna granica wybuchowości, i 30% to jest górna granica wybuchowości. Ponieważ wyszło dodatkowe zarządzenie i obecnie detektory kalibruje się 5 i 15, czyli się zmniejszyło. W pierwszym progu, jeżeli jest taki system, a był robiony projekt instalacji gazowej w tym projekcie można było uwzględnić system wykrywania gazu. Powinien być zgodnie z tym zamontowany, ale nie było. Zawór max powinien być zamontowany w tym miejscu na budynku gdzie był zawór odcinający przyłącze pomiędzy stacją redukcyjno-pomiarową a budynkiem. Tego nie było. Jeżeli byłoby                        to zabezpieczenie, wartość tego wykonania wynosiło około 8-8,5 tys. mówię na bazie innych urządzeń, które były robione w tym systemie. Przy wykonywaniu tego remontu nie była                   to zbyt duża kwota i można było to zamontować, zresztą obligowało to zamontować.                      Ten czujnik, który był w kotłowni on tylko sygnalizował dla osoby, która stale by wartowała    i pilnowała aby można było usłyszeć. Nie wiem może to był sygnalizator akustyczny tlenku węgla a może wykrywania gazu, trudno mi to powiedzieć, ponieważ ja tego nie zobaczyłem, chociaż mam zdjęcia z kotłowni. Mało tego kotłownia powinna posiadać system alarmowy swój własny, na zewnątrz jest montowana syrena a wewnątrz jest montowana tablica sterująca, która sygnalizuje spadek ciśnienia na instalacji, wzrost ciśnienia, przekroczenie temperatur. Na zewnątrz powinna być lampa z napisem „awaria kotłowni”, która po dojściu przekroczenia media na kotle zaświeca się, ale tego nie było. Kotłownia o tej mocy powinna być zgłoszona do UDT. Ja prosiłem pana burmistrza o pozyskanie ostatniego badania kotłowni przez UDT. Ten który ma nadzór nad kotłownią jest przy przyjeździe z UDT, on mu  wszystkie zabezpieczenia na podstawie STB i innych urządzeń pokazuje, że wszystkie urządzenia i kocioł jest sprawny. W tym momencie UDT nalepia na kotle i na naczyniach zbiorczych swoje nalepki. Tego, mam zdjęcia, niestety nie ma. Jeżeli chodzi o wymianę kotła. Dwa kotły były szafera, później zamieniono jeden kocioł  na kocioł wiessmana a więc jest sprawa zasadnicza. Ponieważ mam autoryzację na wiessmana z palnikami wentylatorowymi, mam certyfikat, wobec tego ten kocioł był uruchomiony nie zgodnie z instrukcją obsługi ponieważ pan Tarkowski czy ten drugi pan Cholewa, którzy uruchamiali te kotły, może mają na pierwsze uruchomienie ale po pierwszym uruchomieniu zgłasza się serwisowi, serwisant przyjeżdża i ustawia zgodnie z DTR  wszystkie parametry pracy kotła. Tego nie było.                         W niektórych dokumentach była przyłożona tylko pieczątka i nic więcej. Druga sprawa to instalacja gazowa w pomieszczeniu kuchni. Doszedł jeden taboret do kuchni. Jeden taboret był stary. Jeden taboret projektant zaprojektował to powinno być rozszerzenie zakresu dostawy gazu z gazowni na bazie której ten taboret miał być zamontowany. W aktach sprawy nie dopatrzyłem się, powinien być jeżeli przystępuje się do modernizacji instalacji z uwagi na rozstawienie urządzeń gazowych to powinno być zgłoszone do powiatowego inspektora nadzoru budowlanego o rozpoczęciu robót na 7 dni przed rozpoczęciem robót. Tego dokumentu też nie było. Po zamontowaniu i przeprowadzeniu próby szczelności, też odbywała się w taki sposób trochę niewłaściwy. Każdy instalator, każdy kierownik ma swój układ przystąpienia do próby szczelności. Ponieważ jedna instalacja była dla kotłowni i dla kuchni, wobec tego kotłownia, palniki wentylatorowe powinny być odcięte zaworem,                       a zajęcie się tylko instalacją gazową w kuchni. Przerabiana była instalacja gazowa to przy włączeniu tej części która była przerobiona do istniejącej na tej części modernizacyjnej  powinna być zrobiona jakaś zaślepka i ta część która była modernizowana powinna być zrobiona próba szczelności i wytrzymałości. Tego też nie było. Po przeprowadzeniu próby jest miejsce wspawania się. Ja to przedstawię państwu na podstawie zdjęć, sami ocenicie. Tego też nie było. Po dokonaniu próby całości powinno się poszczególne urządzenia - pierwsze urządzenie po przeprowadzeniu próby wytrzymałości, próba szczelności, przez                  30 minut nie ma spadku ciśnienia, a wiec jest szczelne, otwiera się następne urządzenie i te samy czynności się przeprowadza. Jeżeli nie mamy uwag do wykonanej próby instalacja zostaje zagazowana, taborety uruchomione, kuchenka też w celu odpowietrzenia całej instalacji gazowej. Również wskazane było odpowietrzyć palniki wentylatorowe w kotłowni, czyli uruchomić palniki. To powinno być wszystko odnotowane w protokole odbioru, ale tego nie było. W aktach sprawy jest protokół zdawczy dla szkoły. Najpierw był okap na środku, czyli podwieszany do stropu. Znając sprawy finansowe szkół, na pewno tego sobie nie zafundują bo jest za drogi a więc znalazłem w aktach protokół zdawczy wszystkich urządzeń     i był okap przyścienny. Nastąpiła wiec zmiana. Pan Blicharski w swoich zeznaniach miał słuszne uwagi, ale niestety tym się nie zajęto. Dlaczego, nie wiem. Projekt zawierał przebudowę instalacji gazowej. Jest zrobione zdjęcie. Wynika z tego, że ta instalacja nie była przerabiana, bo biegnie tak jak jest na zdjęciu a nie tak jak jest w projekcie. Proszę zobaczyć, gdzie były podłączone taborety. Mam zdjęcie bo pan prokurator zażyczył sobie aby mu pokazać jak przebiega gaz w rurach, bo on nie zna się na tym. Na tym podejściu jest zamontowany zawór 3/4, ale po co on był zakorkowany. Kto go zakorkował? Jeżeli zdaje się instalacje gazowe na podstawie projektu technicznego, zatwierdzony przez PINB, a tu jest po odkryciu przez koparkę tej części instalacji, okazuje się, że zawór gazowy jest zamknięty                       i zakorkowany. To gdzie były podłączone taborety gazowe. Na tym zdjęciu nie ma nigdzie wspawanego odgałęzienia, które mogłoby podłączyć taborety gazowe, czyli jeden taboret gazowy był tu podłączony. Jeżeli giną urządzenia, które są materiałem dowodowym w tej sprawie a kierownik, który robił odgruzowywanie mówi, że możemy pojechać na wysypisko        i tam będziemy szukać, to śmiechu warte. Przygotowanie do odgruzowania trwało sześć i pół miesiąca. Jak można było tyle czekać? Ja napisałem pismo do prokuratora Sułka, kiedy zostanie przyśpieszone to odgruzowywanie. Odpisał mi, że już niedługo pan burmistrz podpisuje umowę w sprawie odgruzowywania a jak przeczytałem protokół PINB, to okazało się, że PINB dał termin do 31 grudnia 2011r. Uważam, że przy tego typu katastrofie budowlanej to powinno być w jak najszybszym tempie odgruzowane. Powinien być powołany taki zespół – przedstawiciel gazowni, biegły jeden, biegły drugi, biegły trzeci aby mogli od razu przystąpić do ustalania przyczyn katastrofy. Tego nie było. Ja miałem udostępnioną ekspertyzę budowlaną jedną i drugą, którą oglądałem. Siedem tomów sprawy, przeglądałem kilka razy. To nie jest takie proste. Prokuratura Rejonowa uznała, że opracowanie opinii to jest tak jak wykonanie wypracowania maturalnego. Zostało mi zdjęte 6 tys. zł                              z wynagrodzenia za to. Dziś dzwonił do mnie prokurator Sułek i pytał się mnie jakie ja mam wykształcenie, przygotowanie. To bzdura. O to można się mnie było zapytać przed przystąpieniem do opracowania opinii. Podejrzewam, że zostanie skierowane postępowanie przygotowawcze i mogę być postawiony w stan oskarżenia za opracowanie opinii. Dopiero gdy pojadę do biura zobaczę czego to dotyczy, bo wysłał mi faks. Pan prokurator Sułek dzwonił do mnie i pytał kto może przeprowadzić badania na temat urządzeń rejestrujących, stacji redukcyjno-pomiarowej. Powiedziałem, że może to tylko zrobić Instytut w Krakowie. Podałem mu numer telefonu. Jeżeli urządzenia miały być zabierane a ja miałem że tak powiem „zlecenie” na opracowanie opinii to uważam, że przy zabieraniu stacji redukcyjno-pomiarowej powinienem brać udział, i wiedzieć o tym. Przy demontażu tych urządzeń mógłbym jeszcze zajrzeć w dwa miejsca, do zawaliska w kuchni, gdzie można było pod ryzykiem własnym dojść i sfotografować kuchnię. Teraz wszystko jest wina biegłego. Teraz się wszystko odwróci i biegły za opracowanie opinii biegły zostanie postawiony przed sądem.
Radny pan Piotr Guz: panie biegły, czy te urządzenia, które były wysyłane do Krakowa, czy przy demontażu tych urządzeń była możliwość zerwania plomb, które powinny na tych urządzeniach być?
Pan Marian Winsyk: ja tego nie mogę stwierdzić, bo ja tego nie widziałem. Instytut                           w Krakowie stwierdził, że plomby były dostarczone, urządzenia miały plomby pozrywane. To trzeba uznać jako wiarygodne, a pan Blicharski może powiedzieć jak to było. 

Pan Leszek Blicharski: urządzenia redukcyjno-pomiarowe zostały zabezpieczone w punkcie poprzez wyłączenie, oplombowanie dodatkowymi plombami poza tymi plombami, które były wcześniej i czekały na dalsze losy. Podczas przesłuchania mnie w prokuraturze zasugerowałem aby zostały oddane do sprawdzenia do niezależnej firmy m.in. może dlatego pojechały, tego nie wiem. Wydanie ich nastąpiło na zlecenie prokuratora pod obecność policji. Jakie były plomby, jakie zostały zdjęte, poza tym trzeba rozróżnić, bo są plomby producenta, które są bezpośrednio zamontowane na urządzeniu pomiarowym, na liczydle i są plomby, które montuje dostawca gazu na podejściach, na śrubunkach. Wszystkie plomby były. Zostały zerwane w obecności policji, te montażowe, jest to w protokole. Zostało to przekazane, policja od nas to odebrała. 
Pan Marian Winsyk: ja na temat plomb nic nie pisałem, nic nie mówiłem. Nie mogłem tego stwierdzić.

Pan Leszek Blicharski: tu jest ten błąd, że nie było kontaktu między nami. 

Pan Jerzy Arbuz: ja mam pytanie, panie biegły, jako ten nie znający się na sprawie.                           „W obrębie skrzydła wschodniego na przełomie 2,6 2,7 dokonano przebudowy bloku żywieniowego obejmującego m.in. przebudowę i wymianę instalacji gazowej w pomieszczeniu kuchni i zainstalowanie dodatkowego taboretu gazowego. Powyższe prace były realizowane na podstawie decyzji Starosty Puławskiego z dnia 2 sierpnia znak: AB…”. Pan powiedział, że nie było takiej decyzji, w dniu 16 zgłoszono zakończenie robót budowlanych. Na przełomie października –listopada wykonano, na co jest „decyzja Nr DG122, nastąpiły prace w kotłowni polegające na wymianie niesprawnego kotła. Protokół wykonania głównej próby szczelności przewodów gazowych 12.11.2007r. po wykonaniu wymiany kotła gazowego. Krótki opis instalacji: wykonana zgodnie z obowiązującymi przepisami i normami. Wynik próby szczelności pozytywny. Zakład kontroli opiniowania przewodów kominowych 29.11. 2007r. Przewody odpowiadają wymaganiom, mogą być przeznaczone do podłączenia, są drożne, posiadają dobry ciąg. Oświadczenie kierownika robót Roman Cholewa. Zostały prace wykonane zgodnie z obowiązującymi polskimi normami budowlanymi, i przepisami                           z zastosowaniem wyrobów dopuszczonych zgodnie z prawem budowlanym. Oświadczenie inspektora nadzoru – zostały wykonane zgodnie. Luty 2010r. RDG Końskowola                                 w pomieszczeniach piwnic brak obecności gazu. Protokół z 23 lutego 2011r.- w wyniku kontroli objęte kontrolą przewody kominowe oraz elementy urządzeń, wykonane konstrukcje                      i elementy mieszczą się w obowiązujących normach. Protokół z sierpnia 2010r. przeglądu technicznej instalacji gazowej w budynku - lokalu użyteczności publicznej. Kuchnia – ocena szczelności połączeń – szczelne, Przegląd piwnic – stężenie gazu w piwnicach – bez uwag, stężenia brak. Ocena stanu przewodów – stan dobry. Ocena stanu technicznego połączeń – dobry i szczelny. Instalacja szczelna. Zgodność instalacji – zgodna. Uwagi, zalecenia pokontrolne – brak. Przegląd ważny jeden rok”. 
Czy ja jako nauczyciel wychowania fizycznego powinienem mieć taką wiedzę, że mimo takiego oświadczenia, dysponuję oryginałami tych dokumentów, powinienem prosić jeszcze innych fachowców, zlecić im dodatkowe badanie. Czy projektant instalacji kuchni pan Zarzecki,  czy to on powinien zaprojektować, że ta instalacja ma być, czy to jest w mojej gestii jako dyrektora szkoły zlecenie wykonania takiej instalacji?
Pan Marian Winsyk: to jest rola biegłego zaproponować inwestorowi, że takie sprawy obligują i należy zaprojektować i zamontować. Tam gdzie ja serwisuję szkołę od kilku lat to można zrobić wycieczkę i obejrzeć jak wygląda stołówka w szkole podstawowej w Radawcu Dużym. Ja tam walczyłem  dwa lata z wójtem zanim dofinansował tę szkołę. Są w tej szkole na stołówce porobione nawietrzaki podokienne, bo aby był wywiew to musi być nawiew i jest zrobiony cały układ wykrywania gazu. Tam dzieci mogą spokojnie jeść i nie myśleć że na skutek jakiegoś wycieku lub  nieuwagi może nastąpić wybuch. Panie dyrektorze, te wszystkie protokóły odbioru które są, one odpowiadają, tylko tam jest napisane „wymiana kotła”. Prawo budowlane mówi tak, jeżeli dokonuje się wymiany kotła, czyli remont instalacji gazowej                   w pomieszczeniu kotłowni, robi się dokumentację w pięciu egzemplarzach. Jeden egzemplarz dla użytkownika a cztery egzemplarze dla PINB. Wypełnia się druk i pisze się zgłoszenie. To robi albo inwestor albo kierownik z upoważnienia inwestora. Później po przybiciu pieczątki na dokumentacji, wypełnia druki, bierze wszelkie uprawnienia kierownika robót i inspektora nadzoru i zgłasza rozpoczęcie robót. To jest procedura, która nie da się ominąć i powinna być. Tego w aktach sprawy nie było. Dlaczego kotłownia nie została zgłoszona do UDT? Piękny był w kotłowni wyrysowany schemat montażowy i instrukcja obsługi natomiast nie było to zgłoszone do UDT. To powinien zlecić inwestor projektantowi, który robił projekt instalacji na stołówkę. Brak synchronizacji projektant – inwestor. 
Pan Jerzy Arbuz: gdybym nie miał choć jednego protokołu to wiadomo kto by odpowiadał. 

Pan Marian Winsyk: ja nie jestem do oceny tych protokołów, bo ocenia się sam ten który to robi. Ja dałem prokuratorowi schemat jaki ja miałem opracowany na podstawie wytycznych głównego inspektora nadzoru budowlanego. Ten wzór mówi o wszystkim. Dałem  prokuratorowi ten wzór aby zobaczył  go w stosunku do tych które były w aktach sprawy. 

Odnalazłem dokument – na całym ciągu podejścia do kuchenki nie ma podejścia do drugiego taboretu. Pan Burmistrz ma kopie instalacji gazowej i może porównać ze zdjęciami, które ma prokurator, bo ja tego nie będę oceniał, bo mi nie wolno. 
Radny pan Janusz Kowalski: mam pytanie do pana dyrektora. Był spełniony formalny wymóg przeglądów kominiarskich. Firma która ostatni raz robiła przegląd przewodów kominowych, od jakiego czasu prowadziła obsługę szkoły?

Pan Jerzy Arbuz: nie są wymagane przeglądy coroczne. Protokoły są różnych firm. Protokół             z 2007r. mistrz kominiarski Mariusz Upiński, i drugi protokół Marek Białek. Nie jesteśmy przywiązani do jednej firmy. Jedna firma jest z Puław a druga z Lublina. 
Radny pan Janusz Kowalski: nie jest tajemnicą, że pan Opaliński odmówił ostatniej obsługi                    z uwagi na niesprawność instalacji kominowej. To jest informacja powszechna. Dlatego ja zadałem to pytanie. Istotne jest to, że w oględzinach po wybuchu, pani Elżbieta Dudziński PINB w Puławach sprawdziła na istniejących kominach, że instalacja wentylacyjna nie jest sprawna. Taka była informacja, że poprzednia firma, która obsługiwała szkołę prawdopodobnie odmówiła, i to należy wyjaśnić. To nie jest zarzut. Jedna z głównych przyczyn wybuchu gazu mogło być to, że nadmierna ilość gazu nie została odprowadzona.    To jest pytanie a nie zarzut.
Pan Jerzy Arbuz: gdy był robiony remont dachu były udrażniane kominy. 

Radny pan Janusz Kowalski: panie biegły, czy był pan przy oględzinach demontażu tych urządzeń?

Pan Marian Winsyk: nie.

Radny pan Janusz Kowalski: chciałbym aby to było jasno i precyzyjnie powiedziane.                             Kto był, kto zabezpieczał odbiorniki gazu?

Pan Marian Winsyk: jeżeli przystąpiono do odgruzowywania, to każda część, która była odgruzowana kierownik budowy dzwonił do mnie i ja jechałem i robiłem zdjęcia. Tak to się odbywało przez kilka dni. Ja mam zdjęcia. Później było przewiezieni kuchni gazowej na Komendę Powiatową Policji w celu przeprowadzenia dalszych szczegółowych oględzin aby ją wykluczyć lub napisać, że mogła być powodem wybuchu. Po przeprowadzeniu próby szczelności, opisu oględzin stwierdziłem, wykluczyłem ją jako przyczynę wycieku gazu                    z kuchni gazowej. Natomiast na podstawie zeznań pracowników kuchni i pana Mariana dozorcy, było tak, że stale do tego starszego typu taboretu ktoś przyjeżdżał z gazowni                         i dokonywał naprawy.

Pan Leszek Blicharski: to nie prawda, z gazowni nikt nie przyjeżdżał. My mamy wszystkie zlecenia dokumentowane. Ogólnie jest przyjęte, że jeżeli ktoś przyjeżdża do urządzenia gazowego, to mówi się, że jest z gazowni. To jest stereotyp. 
Pan Marian Winsyk: tak jest w aktach sprawy. Panie dyrektorze jest pewna rozbieżność. Pan Tarkowski miał jakieś uprawnienia dozorowe tzn. eksploatacyjne i powiedział, że żadnej konserwacji nie prowadził. Natomiast w pana zeznaniu jest, że wszelkie naprawy eksploatacyjne urządzeń gazowych przeprowadzał pan Tarkowski. To trzeba ustalić jak to było. Jest protokół w którym jest napisane, że pan Tarkowski został przeszkolony z zakresu konserwacji i obsługi kotłów. A on temu zaprzeczał.

Pan Jerzy Arbuz: protokół sporządzony 14 listopada - osobami przeszkolonymi do obsługi kotłowni jest Mieczysław Tarkowski. Nie przypominam sobie abym na przesłuchaniu stwierdził, że pan Tarkowski był upoważniony do napraw. A te jego kwalifikacje to jest świadectwo kwalifikacyjne ważne do 26.02.2013 r. Pan Tarkowski był zatrudniony jako emeryt, kończyła mu się ważność dokumentu, zastanawiałem się nad tym czy wydać 500 zł na szkolenie, ale okazało się, że warto było, bo Pan Tarkowski takie szkolenie miał i ma dokument, który go do tego uprawniał. 

Pan Marian Winsyk: mam bardzo ciekawe zdjęcie. Po przyjechaniu na miejsce gdy odgrzebali część tej instalacji po budynku, reszta instalacji była pocięta i przygotowana na złom. Przedstawiciel gazowni proponował układanie instalacji na dziedzińcu, to złożyli na gruzach. 
Pan Leszek Blicharski: ja nic takiego nie mówiłem. Ja sugerowałem prokuratorowi, żeby sprawdził punkt, czyli tą część która dotyczy bezpośrednio zakładu. Instalacja jest w gestii właściciela i prokuratury. 

Pan Janusz Mazurek: jako prawnik chcę zapytać pana biegłego. Przy okazji chcę wyjaśnić, że za sprawy techniczne, które teraz roztrząsamy to inwestor - szkoła, czy urząd może odpowiadać, jeżeli zatrudnił osoby, które nie odpowiadają kwalifikacjom. Natomiast nie jest w stanie badać, powoływać na wszelki wypadek biegłego, czy ten, który wykonuje zadania, czy rzeczywiście dobrze to robi. To jest pewna doza zaufania. Nie wykluczam, że mogły być jakieś nieprawidłowości, ale zakładam, że tych nieprawidłowości nie było bo prokuratura nic tu nie stwierdziła. Mam pytanie do pana biegłego. Pan biegły brał udział w czynnościach zaraz po zawaleniu się tego skrzydła budynku, bodajże tego samego dnia. Czy pan biegły składał jakieś zastrzeżenie co do sposobu odgruzowywania? Czy miał jakieś uwagi, propozycje co do zabezpieczenia materiału dowodowego jako biegły? Czy były takie pozycje? Jeżeli były, czy spotkał się pan biegły z odmową? Jeżeli była odmowa, czy to jest udokumentowane?
Pan Marian Winsyk: ja byłem umieszczony w protokole w dniu 31 maja, że byłem w tym czasie, i jestem tak zakreślony jako biegły sadowy. Z tym, że ja sobie chodziłem tak swoją drogą a komisja swoją drogą. Nie chodziliśmy razem. Moja uwaga była tylko jedna do policji, aby sprowadzić psa i sprawdzić, czy kogoś nie ma pod gruzami. To zostało ujęte w aktach sprawy. Pies został ściągnięty z Rzeszowa i było to sprawdzane. Jest w tej sprawie notatka. Nie stwierdzono osób pod gruzami. Druga uwaga była taka, że pismo wysłałem do prokuratora z zapytaniem kiedy można przystąpić do odgruzowywania i dokonywania oględzin. Dostałem odpowiedź, że dopiero burmistrz ma zrobić przetarg i ustalić wykonawcę. Na końcu tego protokołu, którego nie podpisałem, przeczytałem, że PINB dał termin panu burmistrzowi do 31.12.2011r. to po prostu zaprzestałem się tą sprawą interesować                          w szczegółach, tylko przeglądałem akta sprawy.  

Pan Janusz Mazurek: czyli rozumiem, że pan biegły nie zgłaszał uwag co do sposobu odgruzowywania. Pan biegły podkreśla to, że nie jest od oceny, kto jest winien i kto odpowiada i słusznie, bo to wynika z przepisów prawa, a jednocześnie w swojej opinii wskazuje na osoby odpowiedzialne przy czym zauważam pewną rozbieżność pomiędzy opinią techniczną pana biegłego a opinią zawartą w przesłuchaniu pana biegłego, jak też                w wypowiedziach w prasie. Czym pan to uzasadnia i która opinia jest opinią pana biegłego, bo one są ze sobą sprzeczne? W wypowiedzi w prasie pan biegły stwierdza, przynajmniej tak tu jest napisane, że „przede wszystkim nie był sprawny najważniejszy zawór szybkozamykający. Gdyby zadziałał prawidłowo nie byłoby tak tragicznych skutków”.                        W opinii w ramach przesłuchania stwierdza pan i podpisał się pan pod tym protokołem, że „zgadzam się z opinią instytutu w Krakowie, że był niesprawny zawór szybkozamykający   znajdujący się w punkcie redukcyjno-pomiarowym, ale nie miało to wpływu na zaistnienie zdarzenia”. 
Pan Marian Winsyk: powiem jak przebiegało moje przesłuchanie. Było przeprowadzane ja to nazwę w sposób „niewłaściwy”. To było nie tak, że „nie ma żadnego wpływu”. „Nie ma żadnego wpływu”, było w opinii Instytutu Gazownictwa. To znaczy nie mogło być bezpośredniego wpływu, ale przy określonych parametrach zawór szybkozamykający ma odciąć dopływ gazu. Być przesłuchiwany 5 godzin to można czasem coś nie tak. Pan prokurator formował system przesłuchania wg swojej wiedzy. Było takie pytanie od pana prokuratora, czy ja jestem metaloplastykiem. Jakie to ma znaczenie? Ja byłem zaskoczony sposobem przesłuchania. Nie pierwszy raz byłem przesłuchiwany w prokuraturze, ale pierwszy raz takie przesłuchanie. Ja bym to nazwał kabaretowe, chociaż może będzie za to jakieś upomnienie. Pan prokurator chodził po pokoju i sobie układał a mnie się pytał dla potwierdzenia czy to jest tak czy nie. To co jest,  ja temu mogę zaprzeczyć na podstawie akt sprawy.  
Pan Janusz Mazurek: pan biegły podpisał wszystkie strony protokółu przesłuchania. Jest też pan podpisany pod oświadczeniem, że żadnych pan zarzutów co do sposobu przesłuchania nie miał. Jest pan osobą dorosłą, nie pierwszy raz pan zeznaje i wie pan co to jest protokół przesłuchania. 

Pan Marian Winsyk: wszystkie uwagi były w opinii. Uwagi były o ponowne przesłuchanie dozorcy i ustalenie jaki był jego zakres przy zatrudnieniu w szkole, o sposób przeprowadzenia wykonawcy, o system do przeszukania, do odgruzowania, bo to można było zaczynać od spodu. O jaki czujnik wykrywania chodziło świadkowi, który zeznawał, że był jakiś czujnik? Świadek powinien to określić. Czy czujnik o którym mowa mógł zamykać dopływ gazu do instalacji. Były uwagi dot. czasu odgruzowywania. Opis powinien być szczegółowo analizowany, a niektórzy powinni być od nowa przesłuchani. Był wniosek biegłego ”za brak nadzoru  nad Gminnym Zespołem Szkół pod względem rozbudowy, konserwacji i eksploatacji na podstawie materiałów dowodowych. Niedopełnienie obowiązku finansowego przy przebudowie bloku żywieniowego w GZSz przez Burmistrza Gminy Kazimierz Dolny. Brak nadzoru nad pomieszczeniami kuchni szkolnej przez Dyrektora szkoły, ponieważ brak jest dokumentacji zdawania i pobierania kluczy”. Tam wszyscy mieli dostęp do kluczy do kuchni. „Biegły sadowy wnioskuje o ustalenie zaginięcia taboretu”. To jest podstawowy wniosek                  o ustalenie gdzie się podziały te taborety. „Biegły sądowy wyklucza rozszczelnienie instalacji                   gazowych lub urządzeń gazowych zabudowanych w pomieszczeniu kuchni w przedmiotowej sprawie”. Przy tylu ilościach wypływu gazu zarejestrowanych przez rejestrator to chyba nie będzie przeciek na śrubunku tylko to jest w granicach rury i prędkość zassania ze środka ognia jest 0,68 m/s. Jeżeli wystąpiłyby jakieś dodatkowe pytania, bo nie zawsze opinię uda się dokładnie napisać, to jest 7 akt sprawy, to jest mozolna praca. Można zrobić jakiś błąd.                Ale od tego jest prokuratura, od tego jest policja. Może być zrobione uzupełnienie do opinii. 
Pan Janusz Mazurek: podkreślam, że są wyraźne rozbieżności w wypowiedziach pana biegłego. Z jednej strony pan biegły twierdzi, że nie jest od oceny osób odpowiedzialnych,                a z drugiej strony przed chwilą pan powtarza, że gdzieś zawarł myśl, że brak nadzoru finansowego sprawowanego przez burmistrza. Zdaje się, że to dotyczy systemu wykrywania gazu. Projekt został opracowany przez projektanta, który nie przewidział tego systemu. Jak dyrektor szkoły, czy burmistrz ma badać, czy projekt budowlany jest zgodny z warunkami budowlanymi. Podkreślam to, że pan biegły nie jest konsekwentny. Wskazuje na czyjąś odpowiedzialność w opinii technicznej, potem w protokole przesłuchania tego wątku nie podnosi wprost stwierdza, że trudno jest stwierdzić jaka jest przyczyna wybuchu gazu.
Pan Marian Winsyk: jeżeli nie są brane pod uwagę wnioski jakie daję w opinii, czyli co katastrofa budowlana nastąpiła samoistnie?

Pan Janusz Mazurek: ja tego nie wiem, to ja się pytam pana biegłego jaka była przyczyna katastrofy. 

Pan Marian Winsyk: ja to piszę na podstawie akt sprawy, w których są przesłuchania świadków. Pierwsza wersja przedstawiana przez nauczycieli, którzy mieszkali w budynku szkoły była inna a potem drugi raz było robione przesłuchanie i sprostowanie zeznań. Ja tylko wyciągnąłem wnioski. Jeżeli jest kuchnia to zgodnie z przepisami sanitarnymi, kto nie ma książeczki nie ma tam prawa wejść. Tam każdy miał dojście do kuchni.

Pan Jerzy Arbuz: muszę temu zdecydowanie zaprotestować. Na drzwiach do kuchni była informacja „osobom niezatrudnionym wstęp wzbroniony”. Panie kucharki miały aktualne książeczki zdrowia, wymagane badania. Tylko panie kucharki i kierownik gospodarczy mieli prawo wejścia do kuchni. Nikt inny tam nie wchodził. Proszę nie insynuować takich informacji na tym forum. Trzy panie kucharki i pan Tarkowski mieli klucze. Nawet pan Jędruch nie miał klucza do kuchni.

Pan Marian Winsyk: klucz powinien wisieć u pani sekretarki w sekretariacie. Powinna być książka - rejestr.

Pan Jerzy Arbuz: czy pan wie o której przychodziły kucharki do szkoły? Sekretarka przychodziła o godz. 745 a kucharki przychodziły o 645. W jaki więc sposób miały kucharki pobierać klucze z sekretariatu?

Radny pan Piotr Guz: zaczynamy drążyć temat, ale nie wiemy tak naprawdę o czym mówimy. Były przedstawione insynuacje przez pana biegłego do prokuratury. Prokurator tym się nie zajął. Jeżeli były zaniedbania, to uważam, że my wszyscy którzy jesteśmy tu na tej sali chcielibyśmy aby to było wyjaśnione. Podejrzewam, że dziś niejeden uśmiech z twarzy by znikł gdyby doszło do tragedii, do masakry, gdyby czyjeś dziecko zginęło w tej szkole to dziś by nie siedzieli tak uśmiechnięci niektórzy, rozmawialibyśmy w innych kategoriach. Pan prokurator prowadziłby postępowanie zdecydowanie w inny sposób, gdyby tam była tragedia, gdyby tam było jedno ciało pod gruzami. Jeżeli zginęły materiały dowodowe, o czym mówi pan biegły, taboret i tak dalej, to naszym zadaniem jako radnych jest wyjaśnienie tego. Dlaczego tym nie zajął się prokurator, dlaczego tego nie wyjaśnił. Mnie się zdaje, że dalsza dyskusja jest zbędna. Musimy wystąpić do prokuratury o ponowne wszczęcie postępowania i wyjaśnienie tej sprawy. 
Pan Jerzy Arbuz: ja panie radny Guz wiem o czym mówię i wiem o czym mówimy. Słyszę ciągle, że zginęły taborety. Ja naprawdę nie wiem co się stało z taboretami. W katastrofie mogło zginąć 75% mojej rodziny. Moje dziecko uczyło się w klasie najbardziej zniszczonej. Moja żona pracuje w tej szkole i ja. Sprawa nas wszystkich tak samo dotyczy, tak samo nas boli i chcemy jej wyjaśnienia. To nie jest sprawa radnych wyjaśnianie gdzie zginęły taborety. To jest sprawa prokuratury i policji. Metody, które widzimy, słyszymy, artykuły pojawiające się w gazecie niestety, wskazują że pewna grupa osób próbuje nakręcać koniunkturę. 

Radny pan Janusz Kowalski: panie mecenasie ja mam do pana pytanie, ta kartka która się tam panu przesunęła. Teraz ja będę mówił, teraz pan może mówić o pewnej niekonsekwencji mojej. Pan doskonale zdaje sobie sprawę z tego kto jest gospodarzem na miejscu zdarzenia                i kto prowadzi oględziny. Te oględziny prowadzi prokurator. Prokurator zadaje pytania specjalistom i biegłym. Zarzut, czy miał pan jakieś uwagi, jest trochę chybiony. Chciałbym panie mecenasie abyśmy zakończyli tę dyskusję. Tak jak kolega powiedział, to się przerodziło w komisję śledczą, nie miejsce jest na to dzisiaj. Panie mecenasie w jaki sposób radni, mogą mieć możliwość dotarcia do akt sprawy? Grupa radnych-Suszek, Kowalski i Guz – napisali pismo o ponowne zbadanie sprawy do prokuratury okręgowej. To trwa. Było to na początku września. Nie wiemy jaki jest los tego pisma. Materiały przyjdą na urząd miasta. Mimo to chcielibyśmy zapoznać się z aktami. 
Pan Janusz Mazurek: jest gospodarz postępowania i on decyduje o udostępnieniu akt sprawy.

Zgadzam się z tym, że gospodarzem jest prokurator, ale ja zadałem pytanie panu biegłemu, bo on jest fachowcem i powinien zgłaszać wnioski co do sposobu odgruzowania.
Radny pan Piotr Guz: ale prokurator nie brał tego pod uwagę.

Pan Janusz Mazurek: ponieważ biegły nie zgłaszał takiego wniosku. 

Pan Marian Winsyk: był zgłaszany wniosek o przyśpieszenie odgruzowywania. Było takie pismo wysłane do prokuratora i prokurator powinien mi odpisać „proszę mi przedstawić wnioski w jaki sposób należy prowadzić odgruzowywanie”. Wtedy ja bym się do tego ustosunkował. Ja tu mam zdjęcia. Przyjeżdżam, a koparka, która waży kilkadziesiąt ton jeździ sobie po wierzchu. Te urządzenia uległy wgniataniu. O dziwo kuchenka gastronomiczna, która była pod gruzami, nie została spłaszczona. Należałoby wyjaśnić również dlaczego podejście było zakorkowane. Na podstawie zdjęć nie ma drugiego podejścia aby był drugi taboret. Nie ma tego na zdjęciach, które było stanem faktycznym odgruzowania instalacji gazowej, że ona przebiegała pod sufitem i szła na dół. W protokole odbioru jest, że okap jest przyścienny. Odległość kuchenki od ściany jest na długość krzesła, czyli metr.

Pan Janusz Mazurek: nie wyobrażam sobie tego aby biegły z doświadczeniem nie uznał za stosowne aby zwrócić uwagę gospodarzowi postępowania, że należy odpowiednio prowadzić odgruzowanie.

Mieszkaniec: dlaczego tylko pan radny Kowalski, pan radny Suszek i jeszcze ktoś tam                       z radnych ma mieć dostęp do materiałów, a nie wszyscy radni?
Radny pan Janusz Kowalski: ja powiedziałem wszyscy radni.

Mieszkaniec: to może się przesłyszałem. Chciałbym się pana zapytać, ponieważ jak to radny Kowalski mówi „głosy w mieście są”, że pan biegły jest pokrzywdzony, nie dostał pieniędzy. Nie wiem o co chodzi. Proszę to wyjaśnić. Bo jak mówią, jak nie wiadomo o co chodzi to chodzi o pieniądze. To jest ważna kwestia. Kolejna sprawa to, jeżeli pan radny Guz uważa, że  prokurator źle prowadził, to proszę do prokuratury złożyć zażalenie na prokuratora. To co pan biegły wyjaśniał to połowa z nas, a może i wszyscy nie rozumieją. Była jedna ekspertyza, teraz jest druga ekspertyza. Nie wiem dlaczego, nagle ta sensacyjna ekspertyza ma być najwspanialsza, pan ekspert ma być najwspanialszy. Nasuwa się tu pytanie, prośba aby pan we wszystkich szkołach w Polsce robił gaz, wtedy będą wszystkie szkoły bezpieczne. Z tego wynika, że ta szkoła w której pan pracuje, jest najwspanialsza, najbezpieczniejsza. Wszyscy, albo wielu z nas zadaje sobie pytanie podstawowe, a mianowicie, komu jest to potrzebne                      w sensie, kto chce zbić na tym własny kapitał. Chodzi mi o radnych. Na tym szczęściu                       w nieszczęściu w tym sensie, że nikt nie zginął. Wyleciał w powietrze budynek, ale żadne dziecko nie zginęło. To jest wielkie szczęście, i cieszmy się z tego. Natomiast ktoś chce sobie zbić kapitał, ciągle podgrzewać atmosferę, robić sensację. Proste wyjaśnienie nie pasuje.                Są rzeczy, których nie da się wyjaśnić. Nie jestem ekspertem, ale do tego, że szkoła wyleciała w powietrze nie przyczyniła się osoba trzecia. Tak stwierdziła prokuratura. To do niektórych nie dociera, bo trzeba sobie zbić kapitał. Tu niektórzy radni chcą zbić kapitał. Zbliżają się wybory, trzeba być głośno, trzeba ciągle o tym mówić. Nie ma innego wyjaśnienia.  
Radny pan Janusz Kowalski: ja mam do pana pytanie.

Mieszkaniec: pan do mnie nie może mieć pytań, ja mam do pana pytanie, bo pan jest radnym.

Radny pan Rafał Suszek: ponad rok temu mieliśmy do czynienia z największą katastrofą budowlaną w historii nie tylko gminy, ale całej Polski. Skutki tej katastrofy ekonomiczne, społeczne, gospodarcze będą odczuwane przez wiele, wiele lat. Wszyscy doskonale widzimy jak działa w Polsce prokuratura. Ja nie będę tego komentował, ale uważam, że moralnym obowiązkiem nas radnych jest to aby tę sprawę dogłębnie poznać, aby ona nigdy więcej nie miała miejsca. Po analizie dokumentów, niektórzy z państwa mogą się na tym nie znać, mogą nie czytać, mogą nie przeglądać, materiały były obszerne, ale jest grupa radnych, którzy wnikliwie przyglądają się dokumentom i są rozbieżności między tym co napisał prokurator                  w umorzeniu a tym co napisał biegły sadowy. Dziś dopiero, po publikacji prasowej dowiadujemy się, że zapomniano przestawić czas zimowy na letni. Pytanie, czy biegły sądowy był o tym informowany. Odczytał czas z rejestratora. Biegły wyraźnie stwierdził, że odczytał zużycie gazu z rejestratora. Jeżeli były jakieś nieprecyzyjne informacje co do czasu, to powinien być o tym poinformowany. To nie nastąpiło. Dopiero po publikacjach prasowych jest wiadomo, że czas nie został zmieniony. Następną sprawą jest kwestia odbiorników gazowych. Materiał dowodowy okazuje się, że jest niedostępny, biegły nie może go zbadać. Pytanie, jak ma sporządzić ekspertyzę, jak ma przedstawić stanowisko, jeżeli materiał dowodowy, po pierwsze nie wiadomo gdzie się podział, a po drugie wydana została decyzja aby odgruzowywać po wielu miesiącach, czyli materiały dowodowe ulegają zniszczeniu, skorodowaniu pod wpływem opadów atmosferycznych itd. Następna kwestią która budzi moją wątpliwość jest sprawa precyzyjnego podania zużycia gazu w dniu wybuchu jak również w dniach poprzedzających wybuch. Prokurator pisze „…analiza omówionych powyżej dowodów nie pozwala w sposób nie budzący wątpliwości ustalić ilości gazu ziemnego dostarczonego w godzinach nocnych i porannych 31.05.20011r. do Gminnego Zespołu Szkół w Kazimierzu Dolnym….”. Bardzo ważną kwestią jest, byśmy ustalili czy to zużycie gazu o godzinie trzeciej w nocy 30 maja jak również o godzinie pierwszej w nocy                31 maja wynikało z automatyki urządzeń, czy z tego, że ktoś z tych urządzeń korzystał. Te sprawy powinniśmy poznać. Nie spychajmy pewnych rzeczy na prokuraturę, nie zasłaniajmy własnych sumień tym, że prokuratura postępowanie umorzyła, bo to jest pójście na łatwiznę. 

Pan Marian Winsyk: ja odczytam jakie było postanowienie prokuratury. „Postanowienie                   o zasięgnięciu opinii. Dnia 5.07.2011r. Ziemowit Sułek Prokurator Prokuratury Rejonowej              w Puławach  w sprawie sprawdzenia zdarzenia zagrażającego w wielkich rozmiarach                        w postaci eksplozji gazu w budynku Gminnego Zespołu Szkół w Kazimierzu Dolnym                         w wyniku, którego częściowemu zawaleniu uległ budynek tejże placówki, co miało miejsce               w dniu 31 maja 2011r. w Kazimierzu Dolnym woj. lubelskie.” Dalej są podane artykuły.                    „.. postanowiła zasięgnąć opinii…” nie zlecić, a zasięgnąć opinii „.. biegłego z zakresu gazownictwa Marian Winsyk w celu udziału w oględzinach miejsca zdarzenia w tym                        w szczególności pomieszczeń wchodzących w skład bloku żywieniowego Gminnego Zespołu Szkół w Kazimierzu Dolnym. (po ustaleniu daty wykonania czynności procesowych w sposób nie zagrażający życiu lub zdrowiu), zabezpieczenia urządzeń gazowych oraz instalacji gazowej wewnętrznej bloku żywieniowego i wypowiedzenia się co do przyczyny eksplozji. Przekazać do ekspertyzy – nie ma. Udostępnić biegłemu następujące akta w zakresie niezbędnym do wykonania opinii art. 198 KPK.  4. Zakreślić  termin do wydania opinii do dnia niezwłocznie po dokonaniu oględzin i zabezpieczenia wskazanych w pkt 1 urządzeń.                 W związku z treścią art. 197 par. 3 i art. 190 par. 1 KPK uprzedza się ,że za wydanie niezgodnych z prawda opinii grozi odpowiedzialność… Uzasadnienie. Prokuratura Rejonowa w Puławach nadzoruje śledztwo w sprawie sprowadzenia zdarzenia zagrażającego w wielkich rozmiarach w postaci eksplozji gazu w budynku Gminnego Zespołu Szkół w Kazimierzu Dolnym, w wyniku, którego częściowemu zawaleniu uległ budynek tejże placówki co miało miejsce w dniu 31 maja 2011r. w Kazimierzu Dolnym w woj. lubelskim tj. czyn z art. 163 par. 1 pkt 1 i 3 KK celem wszechstronnego wyjaśnienia okoliczności zdarzenia, w szczególności jego przyczyny, co wymaga wiadomości specjalnych postanowiono jak we wstępie. Prokurator Prokuratury Rejonowej w Puławach Ziemowit Sułek. Pouczenie: podejrzanemu               i jego obrońcy oraz pokrzywdzonemu i jego pełnomocnikowi przysługuje prawo do wzięcia udziału w przesłuchaniu biegłych oraz do zapoznania się z opinią złożoną na piśmie. Podejrzanego, pozbawionego wolności nie sprowadza się, jeśli zachodzą przeszkody wymienione w art. 318 KPK. Zarządzenie I. Stosownie do art. 318 KPK doręczyć odpis postanowienia pkt 1 podejrzanemu, jego obrońcy, pokrzywdzonemu tj. Urząd Miasta Kazimierz Dolny ul. Senatorska 5 i jego pełnomocnikowi”.
Pan Janusz Mazurek: nie wiem po co to było czytane, nie zrozumiałem w jakim kontekście?

Pan Marian Winsyk: chodzi o to, że powinno być tu, zgodnie z prawem budowlanym, że to jest  katastrofa budowlana a więc nie zaciągnięcie opinii tylko zlecenie opracowania opinii                 i tematy powinny być.

Radny pan Piotr Guz: chcę odpowiedzieć panu na zarzut, który pan mi postawił, że nie podoba mi się śledztwo prokuratury, ja tu wyraźnie powiedziałem, chyba ma pan problemy ze słuchem,  że powinniśmy my wszyscy wystąpić do prokuratury i uzyskać ponowne wszczęcie postępowania, aby prokurator tym się zajął. Chciałem panu powiedzieć, że moje dziecko chodziło do tej szkoły, i w przeciwieństwie do pana ja jestem ojcem a pan chyba raczej nie. 

Mieszkaniec: podtrzymuję to co powiedziałem. Jakie ma pan uprawnienia panie radny Suszek?
Radny pan Rafał Suszek: umiem czytać i analizować.

Radna pani Małgorzata Wicha: jakie normalnie było zużycie gazu przed wybuchem?

Pan Leszek Blicharski: jeżeli pracowały obydwa kotły to ponad 50m/h. Nie ma możliwości aby wyłączył się pkt redukcyjno pomiarowy bo dla niego zużycie w granicach 24 jest to normalna praca punktu. Punkt nie widzi, czy to jest nieszczelność. W lecie 6-8.

Radna pani Małgorzata Wicha: w jaki sposób jest przekazywana informacja o zużyciu gazu do gazowni?

Pan Leszek Blicharski: odczyty są robione raz w miesiącu. Każdy odbiorca ma zamówioną moc umowną godzinową. Moc polega na tym, że np. w okresie letnim ma zamówione 24 m/h a w okresie zimowym 40/h z tego jest wyliczana taryfa. 

Radna pani Małgorzata Wicha: słyszałam o takiej możliwości, że informacja jest co kilkanaście minut.
Pan Leszek Blicharski: to występuje w Kazimierzu na stacji pierwszego stopnia, to jest główne urządzenie które zasila sieć.

Radna pani Małgorzata Wicha: zwracam się do moich kolegów radnych, tak dzielnie wojujących. Gdzie panowie byliście gdy zaczęła się akcja odgruzowywania? Pan policjant powinien być tam pierwszy i pokazać błędy. Jest pan radnym i zainteresowanym. Każdy                   z was miał prawo zasugerować co należy zrobić np. przy kontakcie z panem. Co chcecie teraz odkryć skoro sami mówicie, że nie zostały zabezpieczone dowody? Skąd je teraz weźmiecie? Uważam, że ten temat powinien być zakończony, nie jesteśmy prokuraturą ani komisją śledczą.

Radny pan Janusz Kowalski: ja to powiedziałem. To nie grupa trzech radnych była inicjatorem tej sceny. Pani radna, jako emerytowany policjant, który przepracował 15 lat powiem wprost, przy takich zdarzeniach najmniej są potrzebni radni, burmistrze, dyrektorzy. Tam jest potrzebny prokurator, policja, technik kryminalistyki i osoby które wzywa prokurator na oględziny. Nikt więcej, reszta to jest balast i tło, które przeszkadza. 

Pan Grzegorz Dunia: ci, których pan wymienił na szczęście byli, stąd mamy materiały, które świadczą o przebiegu śledztwa. Myślę, że doszliśmy do takiego momentu, że dzisiejszą dyskusję na ten temat warto by zamknąć, bo nowych faktów, informacji nie będziemy                    w stanie przekazać tylko zaczynają się słowne utarczki, co jest nie potrzebne na tym gremium. Intencją moją i przewodniczącego Rady było aby przedstawić wyniki śledztwa                   i dać okazję do rozmów i dyskusji. Jestem bardzo wdzięczny, że zaproszeni goście wzięli udział w dzisiejszym spotkaniu, że jest pan biegły, który tę sprawę badał, że są panowie                   z gazowni, że jest pan dyrektor, który ze swojej strony wyjaśnił wiele kwestii,  natomiast myślę, że tak jak to bywa w różnych postępowaniach, w wynikach różnych śledztw co obserwujemy czy to są komisje parlamentarne, czy inne zawsze pozostają jakieś wątpliwości       i zawsze ktoś obserwujący takie wątpliwości może mieć i tak jest w przypadku tej naszej sprawy. Ważne jest to co zostało już powiedziane, że w tym nieszczęśliwym zdarzeniu nie ucierpiał nikt fizycznie. Myślę, że nie naszą rolą, rady czy mieszkańców jest dolewanie benzyny do ognia. Taka sytuacja wydarzyła się, tego nikt nie zakwestionuje. Miało to miejsce w naszej gminie. Nie chciałbym aby był to powód abyśmy przez kolejne lata ciągle żyli tą sprawą bo tak naprawdę mamy przed sobą z tego wynikających przedsięwzięć. Chociażby budowa szkoła. W ubiegłym roku to były starania o szkołę kontenerową aby dać uczniom miejsce do nauki, aby nauczyciele i pracownicy szkoły mieli miejsce do pracy. To było najważniejsze i udało się. Przy okazji tak szerokiego gremium poinformuję, że jest opracowana koncepcja architektoniczna jak ma wyglądać nasza nowa szkoła. Na podstawie tej koncepcji już jest opracowywana dokumentacja techniczna. Chcemy aby w latach 2013-2015 starać się wybudować szkołę, co będzie uzależnione od wielu czynników, głownie finansowych, bo jest to inwestycja kosztowna. Moje działania i moich współpracowników na tym się będą skupiać i koncentrować. Jeśli ktoś nadal chce dociekać spraw dot. śledztwa czy nieprawidłowości to jest temat osobny i proszę się tym zajmować. Ja uznałem aby dziś, na tym forum, w tym gremium omówić, to i wyjaśnić. Dzięki obecności specjalistów mogliśmy jeszcze bardziej poznać sprawy, taka jest wartość dzisiejszego spotkania. Szkoda, że niektóre media, ale jest to prawo mediów, w jakiś sposób starają się nadać sprawie wielką sensację, odgrzewając sprawę, czyniąc krzywdę wielu osobom, które w tym temacie bezpośrednio ucierpiały, które bezpośrednio uczestniczyły tuż po tych zdarzenia,  narażając własne życie również, mam tu na myśli panów, którzy ten gaz zakręcili, jest na to film, jesteśmy na to przygotowani, ale nie ma już czasu aby to pokazać jak to panowie zrobili. Poprzez jakieś nie do końca sprawdzone informacje w artykułach kwestionuje się takie rzeczy. Trzeba mieć szacunek do tych ludzi. Nieładnie, że tak to jest gdzieś czasami opisywane. Proszę pana przewodniczącego i wysoką Radę, ponieważ mamy kolejnych wiele punktów ważnych, abyśmy w tym miejscu zakończyli dyskusję na ten temat. Jeśli w przyszłości będzie potrzeba wrócić do tematu na forum publicznym, to myślę, że będziemy to robić.
Przerwa w obradach

Ad.4. Informacje i wnioski Przewodniczącego Rady oraz Przewodniczących Komisji.
Przewodniczący Rady pan Henryk Kozak: informacji jako takich nie ma. Wszystkie pisma które przychodziły do Rady były czytane na poszczególnych komisjach.

Radna pani Ewa Wolna: Komisja Edukacji, Kultury, Kultury Fizycznej i Turystyki spotkała się w dniu 7 września 2012r. Zajmowaliśmy się, poza sprawami bieżącymi, następującymi sprawami. Wysłuchaliśmy sprawozdania z działalności Społecznego Komitetu Odbudowy Szkoły. Przewodniczący tego Komitetu pan Andrzej Kozłowski przedstawił nam sprawozdanie. Omówiliśmy przygotowania do uroczystości Krwawej Środy w Zbędowicach                    i w Kazimierzu. Odbyło się spotkanie z mieszkańcami ul. Krzywe Koło, chodziło o sprawę wejścia na Górę Trzech Krzyży i likwidacji spocznika. Była również informacja                              o działalności Centrum Informacji Turystycznej.
Radny pan Waldemar Kruk: Komisja Budżetu, Gospodarki Nieruchomościami spotkała się dwa razy. Raz, w dniu 6 września 2012r., gdzie analizowaliśmy mienie komunalne, czyli dzierżawy, najem lokali użytkowych, stragany, ogródki, parkingi. Później była omawiana ustawa „śmieciowa”. Była informacja o inwestycjach gminnych, które są obecnie prowadzone. W dniu 17 września 2012r. tematami był podział gminy na nowe okręgi wyborcze, zmiany taryf za wodę i ścieki, zmiany w budżecie.

Radny pan Mirosław Opoka: Komisja Zdrowia, Spraw Socjalnych, Porządku Publicznego, Ochrony Środowiska i Rolnictwa miała swoje posiedzenie w dniu 18 września. Komisja opiniowała projekty uchwał które są przedmiotem obrad dzisiejszej sesji i sprawy bieżące.

 Mieszkanka: proszę coś więcej powiedzieć w sprawie parkingów.

Radny pan Waldemar Kruk: omawiane były na posiedzeniu Komisji sprawy dotyczące dzierżawy parkingów. Jeżeli jest pani zainteresowana to burmistrz może to przypomnieć.

Mieszkanka: mnie interesują parkingi nielegalne, które są tolerowane przez wszystkich radnych, burmistrza i policję.

Radny pan Waldemar Kruk: za chwile będą interpelacje i wolne wnioski i będzie pani mogła zadać pytanie panu Burmistrzowi.
Ad.5. Sprawozdanie z działalności Burmistrza
„Sprawozdanie z realizacji zadań w okresie od 14 sierpnia 2012r. do 19 września 2012r.” – załącznik, przedstawił Burmistrz pan Grzegorz Dunia.
Ad.6. Interpelacje, zapytania i wolne wnioski
Burmistrz pan Grzegorz Dunia: w dzisiejszej sesji uczestniczy pan Cezary Zamana, którego państwo znacie, mistrza kolarskiego, który wspólnie z nami, z inicjatywy radnego Suszka, chce zorganizować w październiku zawody. Pan Zamana chce nam przedstawić informacje na jakim etapie są przygotowania. I na czym będą te zwody polegały.
Pan Cezary Zamana: o zawodach tych mówiliśmy już od stycznia, miały być wpisane w cykl największych imprez rowerowych w Polsce, które organizuję już od 7 lat. Kiedyś jako kolarz przejechałem 700 tys. kilometrów na rowerze na różnych zawodach po całym świecie. Teraz jestem organizatorem największego cyklu imprez masowych dla rowerzystów i amatorów,               na które często przyjeżdża ponad 1000 zawodników. Pojawił się pomysł zorganizowania takiej imprezy w Kazimierzu i jego okolicach.  Warto jest pokazać Kazimierz i jego okolice. Szczególnie warto pokazać właśnie okolice, które nie są do końca dobrze rozpropagowane. Przyjeżdżam do państwa z pismem, które jest skierowane do pana Burmistrza w związku                  z wpisaniem dużego maratonu, w długi weekend majowy w kalendarz imprez w kolejnym roku w Kazimierzu. Taki list z prezentacją i ofertą złożę dziś w sekretariacie.  Przybliżę państwu to co jest w liście i prezentacji, na czym ta impreza polega, z czym się ona wiąże, jakie ona będzie miała korzyści dla Kazimierza i okolic jak również co się kryje za większym projektem. Nie tylko zorganizowanie imprezy, która skupi bardzo dużo ludzi ale co pójdzie    w świat, pójdzie w Polskę, że Kazimierz to nie tylko piękny Rynek ale i okolice, że jest to świetne miejsce do przyjeżdżania i nie siedzenia tylko w kafejkach i restauracjach, ale jednak spędzania czasu na świeżym powietrzu najlepiej na rowerze. Pomysł jest aby impreza odbyła się w długi weekend majowy, ponieważ oferta jest skierowana do ludzi aktywnych zawodowo, pracujących w dużych aglomeracjach Warszawa, Łódź. Ten termin dlatego, że maratony rowerowe i maratony biegowe są już dość dobrze rozpropagowane na całym świecie, w których bierze udział po kilkanaście tysięcy ludzi w maratonach biegowych  i ja taki pomysł realizuję i mam nadzieję, że kiedyś te kilkanaście tysięcy ludzi na takiej imprezie będzie startować na maratonach rowerowych, na razie póki co jest to początek takiej formy sportowej dla wszystkich. Ten termin też dlatego, że chcemy ściągnąć ludzi nie tylko na tę imprezę ale i po to aby zostali dłużej w tym regionie. By przyjechali z osobami towarzyszącymi. Nasi uczestnicy przyjeżdżają całymi rodzinami które korzystają z innych atrakcji, które ma do zaproponowania dany region. Termin ten dlatego też, że chcemy zrealizować pomysł trzech maratonów rowerowych, który spowoduje, że te 1000 osób tu zostanie 5-6 dni. Taki projekt już zrealizowaliśmy na Mazurach w Orzyszu i w Ełku.                     W projekt przyszłego roku są już mocno zaangażowane Puławy i Nałęczów, gdzie po rozmowach z panią Prezydent Puław i Burmistrzem Nałęczowa i Burmistrzem Kazimierza Dolnego dowiedziałem się o trójmieście południa. Uważam że jest to bardzo ciekawy projekt. Można ściągnąć ludzi i pokazać że jest taki region. Pomysł na zorganizowanie imprezy wielodniowej spotka się z dobrym odbiorem naszych uczestników, których mamy zarejestrowanych na naszej stronie internetowej 14 tysięcy. Od 4 lat nasza organizacja zorganizowała 100 maratonów i skupia najwięcej uczestników. Na imprezach organizowanych przez pana Langa startujących jest trzy razy mniej. Jego imprezy są bardziej komercyjne, ale też region promują znakomicie. My o naszym zawodników dbamy stąd ich duża ilość a także duża ilość osób towarzyszących imprezie. Od 4 lat na polskim rynku jesteśmy liderem jeśli chodzi o ilość uczestników. W trakcie imprezy sportowej jest rozgrywanych 5 maratonów jednocześnie – maraton hobby(dla dzieci), kolarstwo terenowe 10-15 km, dystans 30 km, dystans mega ponad 50 km, dystans gigant. Podczas imprezy działa przygotowane przez nas „miasteczko” obsługujące uczestników, które zamierzamy zorganizować na zapleczu portu. 
Mieszkanka: ilu będzie zawodników i czym oni przyjadą?

Pan Cezary Zamana: zawodników jest około 100, przyjadą własnymi samochodami. Będzie nie lada wyzwaniem przygotowanie tej imprezy dla tak dużej liczby uczestników. Chcemy stworzyć nowy produkt turystyczny i chcemy wystosować ofertę dla lokalnych przedsiębiorców aby na dzień imprezy była przygotowana specjalna zniżka dla osób uczestniczących i towarzyszących w imprezie. 

Pan Grzegorz Dunia: jeśli będzie tak duża ilość uczestników, to musimy zastanowić się nad terminem tej imprezy. Kazimierz w weekend majowy jest i tak bardzo popularny, mamy bardzo dużo gości, wszystkie kwatery są zajęte. Pomyślimy wspólnie z Nałęczowem                         i Puławami jak do tego podejść.

Pani Radna Ewa Wolna: na najbliższym posiedzeniu Komisji Edukacji zajmiemy się tym tematem. Zastanowimy się nad dobrym terminem dla tej imprezy.

Przewodniczący Rady pan Henryk Kozak: głos chce zabrać pan Kunicki ponieważ poinformował mnie że musi wyjechać. Jeśli nie zobaczę sprzeciwu to udzielę głosu panu Kunickiemu. Nie widzę sprzeciwu. Proszę o zabranie głosu pana Kunickiego.
Pan Zdzisław Kunicki: z dużym zdziwieniem usłyszałem dziś dwie wypowiedzi po których mam wielki żal do pana Henryka Kozaka, że nie zareagował na moim zdaniem dwa fakty, które zgwałciły nas. W ferworze emocjonalnej dyskusji nie zwróciliśmy na to uwagi. Pierwsza wypowiedz radcy prawnego, który ma tytuł doktora, a który totalnie gwałcąc etykę zawodową radcy prawnego przesłuchiwał biegłego sądowego. Moim zdaniem to dyskwalifikuje tego pana jako radcę prawnego. Dyskwalifikuje też Radę, że słuchała tego i nikt nie zaprotestował. Drugi fakt, to była wypowiedź  sympatycznego pana, który moim zdaniem ma tyle rozumu co wzrostu, ale on mnie ¾ roku temu pouczał o moralnym życiu,                  o cnocie,  z tego co wiem służy dziś jako wibrator pani G..... 

Pan Henryk Kozak: pan mi zwraca uwagę, że ja nie zwróciłem uwagi radcy prawnemu a jak pan się zachowuje? Odbieram panu głos.

Proszę o zgłaszanie pytań przez radnych.

Radny pan Waldemar Kruk: pierwsza sprawa to odpływ ścieków z oczyszczalni do Wisły.                W Bochotnicy planowana jest modernizacja oczyszczalni. Wczoraj byli u mnie ludzie, którzy mieszkają w sąsiedztwie oczyszczalni z prośbą o interwencję. Chodzi o to że kanał odpływowy w opinii robotników wykonujących prace przy oczyszczalni ma pozostać. Czy to jest prawda, bo kanał  jest w bardzo złym stanie, był wykonany 40 lat temu, betony są popękane. W sąsiedztwie jest boisko, wydobywa się brzydki zapach. Podobno ma być tylko wyłożony aluminium, czy też będzie nowa rura? 
Czy odszkodowanie dla pani Stanisławy P. za szkody w uprawach zostało wypłacone                     i w jakiej formie?

W sprawozdaniu Burmistrz wspomniał, że rozpoczęła się modernizacja studni. Jaki będzie zakres modernizacji? 
Czy będzie wykonany brakujący odcinek chodnika przy ul. Kazimierskiej, na której położono ostatnio asfalt?

Dziękuję pani sołtys z Bochotnicy za zorganizowanie akcji mającej na celu wycięcie drzew                                     i chaszczy przy drogach.
Radna pani Ewa Wolna: zadaję dwa pytania w imieniu pana Stanisława Pieklika. Dlaczego               w informatorze, który jest udostępniany turystom jest podana tylko jedna firma armatorska,             i czy na stronie internetowej Urzędu, na której podana jest informacja o usługach prowadzonych przez firmę pana Skoczka może być podana również informacja o usługach firmy prowadzonej przez pana Stanisława Pieklika?
Postuluję, zgodnie z pomysłem pana Janusza Kowalskiego, aby w kolejnym informatorze znalazły się informacje o tych wszystkich firmach, których właściciele zechcą aby takie informacje się ukazały podobnie jak na stronie internetowej prowadzonej przez Urząd.

Radny pan Jerzy Smolak: dziękuję panu burmistrzowi i pani skarbnik i radzie za zmiany             w budżecie, które umożliwią budowę garażu dla OSP w Rzeczycy. Dziś rozpoczyna prace wykonawca robót.

Radny pan Rafał Suszek: odniosę się do podsumowującej wypowiedzi pana Burmistrza w pkt obrad dotyczącym wybuchu gazu. Padło ciekawe stwierdzenie, na które nie sposób nie zareagować. Powiedział, że jest film jak panowie zakręci zawór gazu. To ciekawe, jak panowie w ferworze walki, działań zrobili film? Chciałbym bardzo to zobaczyć.
Z wypowiedzi pana Burmistrza wiemy, że sprzedajemy nieruchomości. Nastąpiło obniżenie ich ceny wywoławczej na podstawie ekspertyz rzeczoznawców. Przypomnę, że od 1,5 roku trwały dyskusje nad inicjatywą, aby dla tych i nie tylko tych nieruchomości rozszerzyć  zapisy w planie. Niestety na sesji w lutym większa część radnych stwierdziła, że nie warto tego robić. W protokole z tej sesji można znaleźć zapis mojej wypowiedzi, gdzie mówię wyraźnie, że w przypadku nieudanej sprzedaży nieruchomości mamy dwa wyjścia albo obniżymy cenę wywoławczą nieruchomości albo rozszerzymy zapisy w planie dla tej nieruchomości. Co jest bardziej korzystne dla Gminy, oczywiście  rozszerzenie zapisów w planie. Należy dodać, że opracowanie jednej zmiany to koszt około 25 tys. zł. W przypadku działek w Bochotnicy początkowa cena wywoławcza -1 500 000 zł, teraz około 600 tys. zł. W przypadku Parchatki około 100 tys. zł,  teraz 65 tys. zł. Oceńmy co było lepsze. W obydwu przypadkach nie było prób zbycia tych nieruchomości w tej kadencji. Jeżeli działka ma dobre zapisy w planie to tę działkę można sprzedać dobrze.  W gminnych finansach nie dzieje się najlepiej, a mamy tego symptomy, musimy robić wszystko jeżeli już sprzedajemy mienie, aby mienie to sprzedać za godziwe, dobre pieniądze. Niestety nie zostało zrobione wszystko aby te specyficzne nieruchomości sprzedać za jak najlepszą cenę. Mam żal do tych radnych, którzy na lutowej sesji albo wstrzymali się od głosu, albo głosowali przeciw. Pytanie do pana Burmistrza,                        w oparciu o co, o jakie zapisy była robiona wycena tych nieruchomości i czy zapisy w planie mają wpływ na wycenę nieruchomości?
Radny pan Janusz Kowalski: podtrzymuję pytanie, które zadałem podczas tzw. komisji śledczej, którą pan zwołał. Dlaczego pan przez dwa miesiące od uzyskania informacji nie przedstawił problemu na komisjach tylko dopiero teraz w takiej formie?
Odnośnie przetargu na przebudowę oczyszczalni ścieków, w kontekście informacji obiegowej polegającej na tym, że został unieważniony przetarg, bądź podmiot wygrywający zrezygnował z jakiś przyczyn, nie ogłosił pan ponownego konkursu tylko do prac przystąpiła  druga z rzędu firma, która notabene wykonywała remont generalny w 2000 roku. 

Po raz kolejny pytam, kiedy my radni będziemy mogli rozmawiać na temat zakresu inwestycji. Chodzi o to aby osoby kompetentne z Urzędu Miasta przedstawiły nam zakres inwestycji. Pan radny słusznie mówi, bo w założeniach była wymiana dopływu do Wisły wód pościekowych. Teraz są zasłyszane informacje, że to ma być remontowane, modernizowane. Chcemy znać zakres finansowania poszczególnych etapów. 

Proszę o informację na temat przychodów, kosztów stałych utrzymania nowego szaletu miejskiego w Kazimierzu Dolnym. 

Do pani redaktor naczelnej Gazety Kazimierza Dolnego, poza moim subiektywnym odnoszeniem się do tego wydawnictwa, mam pytanie. Dlaczego o tak ważnym wydarzeniu jak zakończenie prac Komisji wspólnych dot. procedowania zmian w studium nie było informacji? O tym, że po kilku miesiącach intensywnych prac radni, pierwszy raz w dziejach rad mieli bezpośredni wpływ wraz z inwestorami i właścicielami działek                                             o przekwalifikowaniu działek mówiąc kolokwialnie. Tej informacji nie było. Nie ma informacji o planach, kiedy to będzie zakończone. Zaś w pierwszym egzemplarzu jest informacja o działkach, których ja Janusz Kowalski jestem współwłaścicielem, subiektywnie oceniając, że radny Kowalski ma przekwalifikowane działki, oczywiście różniąca się informacja w wersji elektronicznej zamieszczana na stronie Kazimierza Dolnego i innych stronach. 
W związku z tym proszę o kopię faktury zakupującej program do składania tej gazety, bo są informacje, że pracujecie na pirackim systemie, ewentualnie, kto składa tę gazetę. Ja już o to kiedyś pytałem ale zostało zignorowane. 

Panie Przewodniczący, nie może być tak, że poszczególne osoby wstają i bez pana zgody zabierają głos. 
Dlaczego zostały zlikwidowane dyżury radnych, o które wspólnie z radnymi zabiegaliśmy? 
Jeden z mieszkańców przyszedł do mnie do domu na Góry i zbulwersowany powiedział                      i kazał mi to przekazać, że – jeżeli do mnie przychodziło kilka bądź kilkanaście osób a do państwa nie, to znaczy że ludzie nie darzyli państwa zaufaniem. Trzeba to zmienić. Uważam, że takie miejsce w którym moglibyśmy się spotykać z ludźmi jest w urzędzie czy w domu kultury i nie tylko radni z Kazimierza, ale wszyscy radni. Ja zawsze powtarzałem, że nie ma podziału na radnych miejskich i wiejskich, chociaż jak widać  jest podział. Chociaż jest grupa ludzi, jak tu jakiś pan, nazwiska nie znam, stwierdził, że my tu jakiś kapitał budujemy. To jest absolutnie niedopuszczalne. Proszę abyście państwo radni zabierali głos obiektywnie, a nie tylko buczeniem akceptowali bądź nie akceptowali czyjejś wypowiedzi.
Radny pan Piotr Guz: podobała mi się bardzo przeprowadzona na wiosnę akcja sprzątania wąwozów, miasta i wiosek. Jest niski stan rzeki Bystrej, który odsłonił zalegające odpady wielkogabarytowe. Jest to dobry czas, aby taką akcję powtórzyć.

W poprzedniej kadencji prosiliśmy aby radni byli informowani o przetargach jakie mają się odbyć w gminie dot. inwestycji. Chciałbym abyśmy do tego wrócili, czyli aby radni otrzymywali informację telefoniczną lub na piśmie, że ma się odbyć przetarg, kiedy i czego dotyczy. 

Miałem telefony od mieszkańców Rzeczycy i Bochotnicy w sprawie nauki języka niemieckiego. Na posiedzeniu Komisji była prośba o przygotowanie informacji o kosztach nauki tego języka w poszczególnych szkołach. Nauka tego języka jest w szkole w Dąbrówce   i w Kazimierzu i słusznie jeden z radnych zauważył, że na najmłodszych nie możemy oszczędzać i umożliwić im równy start do szkół średnich. W Bochotnicy będzie zebranie               w szkole i chciałbym udzielić rodzicom odpowiedzi w tej sprawie. 

Ile płacimy za wynajem pomieszczeń, w których dziś obradujemy, a wcześniej też odbywały się posiedzenia Komisji?
Radny pan Janusz Kowalski: proszę aby radni mogli się zapoznać z warunkami specyfikacji na rozbiórkę szkoły. Rozmawiając z jedną z osób, które zabiegają o przetargi na terenie gminy jest sołtys z Gór, który ocenił rozbiórkę szkoły na kwotę około 300 tys. zł. netto. Warunkiem jest wykonanie w terminie około miesiąca. On powiedział, że to zrobi ale                      w terminie nie krótszym niż miesiąc. To jest cena skrajnie niska. Proszę pana panie Burmistrzu abyśmy mogli zapoznać się na posiedzeniu Komisji ze specyfikacją na to zadanie, aby ta specyfikacja była dla wszystkich klarowna. 
Pan Grzegorz Dunia: jeżeli pan radny chce może przyjść i zapoznać się z dokumentami, ja nie mam czasu i to nie jest zadanie Rady aby oceniać specyfikacje i projekty. Od tego są pracownicy w Urzędzie Miasta. W Biuletynie Informacji Publicznej  są wszystkie informacje o przetargach. 

Radny pan Janusz Kowalski: czyli pan będzie projektował, a my jak maszynki mamy dawać pieniądze, efekt w postaci szaletu miejskiego, najdroższego w Europie. 

Pan Grzegorz Dunia: panie radny,  najdroższego w świecie nie tylko w Europie, na który dostaliśmy pieniądze.

Radny pan Janusz Kowalski: w BIP była informacja - za wywóz gruzu z zamku 300 zł tona. Czyli to jest cena kruszywa sprowadzanego z Kielc. Pani na komisji wyjaśniła nam, że to jest wywózka wraz z wydobyciem z piwnic. Osoba zainteresowana nie znała zakresu prac wchodzących w tę cenę. Dlatego ja proszę o tę informację.

Pan Grzegorz Dunia: jeżeli radni chcą, to taka informacja będzie udostępniania indywidualnie zainteresowanym radnym.

Mieszkanka: czy na ul. Krakowskiej jest tylko remont, czy wymiana rur kanalizacyjnych, ponieważ od kilku lat mój dom kilka razy w roku jest zalewany ściekami, które przesiąkają od nieszczelnej rury w tej ulicy. Czy na ul. Krakowskiej jest parking legalny, czy nie legalny, ponieważ otrzymałam odpowiedź z policji, że znaki zakazu zatrzymywania się w Kazimierzu nie mają mocy prawnej. Jak to jest możliwe?
Mieszkaniec: ulica Lubelska miała być deptakiem  a stała się śmierdzącym śmieciowiskiem od momentu zrobienia tam parkingu. Opary oleju i benzyny bardzo cuchną. Ulicą Lubelską samochody przejeżdżają z ogromną szybkością, może dojść do nieszczęścia. Konieczne jest zakazanie wypalania śmieci, i władza powinna tego zabronić. Parkujące samochody na                      ul. Lubelskiej uniemożliwiają wyjazd karetce pogotowia. 
Mieszkanka: bardzo panu burmistrzowi dziękuję, świetnie pan to zrobił. Mój syn rzeczywiście dużo zarobił. Przed nim mogą stać samochody nie płacąc, to was nie interesuje, a jak moi wnukowie  wyjdą poza kopertę to od razu się mówi, albo się was usunie, albo wam odbierzemy i nie będziecie w ogóle. Pan się wypowiedział w pewnym miejscu, że najwyżej możemy stać na Puławskiej, jak ja będę stać na Puławskiej to pan nie będzie siedział na tym miejscu. Co się pan tak patrzy? Pan się czuje jak władca.
Pan Grzegorz Dunia: ja się skupiam nad tym co pani mówi.

Mieszkanka: a ja się nad panem nie  skupiam, bo pan nic mądrego nie powie, niech mi pan nie przerywa. Ja się nad tym skupiam, że przeszedł pan sam siebie, jest pan taki dumny, arogancki, że takiego Burmistrza uchowaj panie na następne lata, aby pan jak najszybciej skończył swoją kadencję i nie męczył moich wnuków, bo wszyscy mogą stać darmo, ale nam nie wolno. Od kwietnia to pan miał już na trzeci meleks. Kto zapłaci mi za koszta poniesione, 55 tys. zł. Dwa miesiące nie ma wytyczonego miejsca, bo najważniejsze było to, widzi pan, że ja też jestem niepełnosprawna, wiec stanę przed panem i będę stała. Wszyscy mamy równe prawa, nie pana rodzina. Mnie jest przykro, że nie jestem w pana rodzinie i w układach.                    Ta pani na straganie, która jest pana rodziną – ja mam układy i nie dopuszczę do Rynku.                  I faktycznie pan to robi. Dziękuję panu,  ale na tym nie koniec.
Mieszkanka: dlaczego parkingi są puste, a samochody parkują na ulicach. Tak nie powinno być.  

Pan Ignacy Doraczyński: czy pan jako Burmistrz jest zobowiązany do dbania o majątek Gminy? Gminne drogi w Kazimierzu są zawłaszczane, zasadzane. Czy dlatego pan nie dba, że nie będzie pan mógł sprzedać drogi gminnej? Mam tu na myśli drogę koło Arkadii w górę. Od wielu lat toczy się proces, w którym ja brałem udział. Przedstawiciel Urzędu, który nie miał żadnego prawnego pełnomocnictwa oświadczył w imieniu Burmistrza – do uznania sądu. 
Pytanie również do pani Wolnej i do pana Kowalskiego. Kiedy pan Kowalski miał w swoim domu zebranie przedwyborcze poszedłem ul. Szkolną i drogą gminną. Pan Wolny zasadził drzewa i zawłaszczył drogę. Ta droga była szlakiem pieszym i nie tylko bo jeździły nią wozy. Teraz przejścia nie ma.
Przedstawiciel Urzędu pani Burmistrz napisała na mnie pismo do Wojewody. Powołuje się na opinie współpracującego z urzędem radcy prawnego, pisze się bzdury jakich świat nie widział. Poszedłem do pani Burmistrz po dokumentację i opinie na podstawie, których powstało to pismo, a ona powiedziała - ja tylko podpisuję. 

Powołany został GZSz,  powołany został Dyrektor, …

Burmistrz pan Grzegorz Dunia: panie przewodniczący to są interpelacje i zapytania,                           a wywody to może przy kawie. To jest sesja Rady i porządek musi być.

Pan Ignacy Doraczyński: ale pan nie jest od trzymania porządku a jak się pan nie umie zachować to tam są drzwi. Pan Dunia swoją decyzją przekazuje majątek gminy zespołowi szkół, czy była na to zgoda Rady, nie wiem. Nikt nie przedstawił struktury organizacyjnej szkoły. Jakie miał uprawnienia kierownik gospodarczy. Pokazuje kilkudniowy kurs. Do tego trzeba mieć uprawnienia. Powołuje się na pana Cholewę, ja mam uprawnienia dozoru więc troszeczkę wiem, jest grupa U,EiD. Jakie ci ludzie mieli uprawnienia?

Pan Henryk Kozak: ten temat był omawiany wcześniej, dlaczego w tym punkcie obrad porusza pan te sprawy? Proszę o zadawanie konkretnych pytań, bo odbiorę panu głos.

Burmistrz Pan Grzegorz Dunia: panie przewodniczący niech pan uważa, bo zaraz pan będzie musiał wyjść, już ja zostałem wyprowadzony. Jeżeli państwo radni nadal będziecie pozwalać na takie rzeczy to zaraz po kolei będziecie wyprowadzani z sesji. Tu będzie na tej sali rządził pan Doraczyński. No bez przesady, zróbcie coś, to nie jest moja sesja ja tu jestem gościem dlatego proszę o szacunek i proszę o nie pozwalanie na takie rzeczy i gadanie bzdur. Ja mam za dużo poważnych spraw aby siedzieć i słuchać sfrustrowanego człowieka, który ma ciągle uwagi i pretensje, sam nie wie o co.

Pan Ignacy Doraczyński: proszę aby w protokole znalazło się sfrustrowany człowiek. Panie Dunia pan za dużo nawypisywał na mój temat. Oświadczam państwu, że za parę dni pan będzie miał szansę pokazać w innym miejscu elokwencję. 
Pan Grzegorz Dunia: to jest męskie rozstrzygnięcie. 

Radna pani Ewa Wolna: problem drogi gminnej był poruszany na posiedzeniu Komisji. Dodam, że wymienione nazwisko Wolny, to nie mój mąż, to zbieżność nazwisk. 

Pan Grzegorz Dunia: pani Schulte poruszyła temat kanalizacji na ul. Krakowskiej. Będą nowe szczelne rury, wymienione całkowicie. Nie będzie problemu, który jest dziś. Prace będą zakończone w kwietniu-maju przyszłego roku jeżeli nie wystąpią nie przewidziane problemy. Na ul. Krakowskiej nie ma parkingu. Są znaki zakazu, które obowiązują i powinny być przestrzegane. Ludzie powinni je respektować a egzekwować powinna policja. 
Pan z ul. Lubelskiej mówił o parkingu na tej ulicy, który powstał po pewnych przemyśleniach, ponieważ kiedy nie było parkingu, samochody parkowały po obydwu stronach tej ulicy. Teraz jest formalny parking, ponieważ jest on potrzebny mieszkańcom Kazimierza, mieszkańcom gminy. Projekt organizacji ruchu został przygotowany.                               Ul. Lubelska jest ulicą jednokierunkową. Na tej ulicy wykonano spowalniacze aby ograniczyć szybkość przejazdu. 

Osobiście interweniowałem w sprawie wypalanych w ogrodzie śmieci. Spalać śmieci nie wolno, jeśli takie przypadki widzimy, należy to zgłaszać do organów ścigania. Od połowy przyszłego roku będą nas obowiązywać nowe zasady dotyczące wywozu nieczystości stałych, inny sposób ponoszenia opłat za wywóz nieczystości. Obligatoryjnie, każdy mieszkaniec miasta i gminy, Polski będzie płacił tzw. podatek śmieciowy. W chwili obecnej dostosowujemy nasze przepisy lokalne do wymogów ustawy. Mam nadzieję, że nowe przepisy ograniczą praktyki spalania śmieci i wysypywania śmieci do lasu.
Pani T. wyszła z sali, bo nie wiem jak się odnieść do tego co powiedziała. Szkoda, że zarzuciła mnie różnymi zarzutami i wyszła. Myślę, że pretensje do mnie mają chyba prywatne podłoże, bo nie wiem czego, jakiego traktowania  pani i jej rodzina oczekiwałaby ode mnie. Ja jak już niejednokrotnie mówiłem, pochodzę z tej gminy, tu się urodziłem stąd pochodzą moi rodzice, a więc mam tu dużą rodzinę, której nie faworyzuję, staram się być obiektywny. Zarzuty są trochę nie za bardzo, wręcz brzmią prawie jak groźby. Ja nie muszę być tu burmistrzem, zapewniam że nie jestem przyspawany do fotela burmistrza, ja jestem tu po to by robić ciężką robotę, którą staram się wykonywać i mam nadzieję, że jest to widoczne. Wspólnie z pracownikami i radnymi udało się wiele rzeczy zrobić, dlatego jesteśmy obecnie jednym z samorządów, który najlepiej realizuje inwestycje ze środków unijnych. Jesteśmy              w ścisłej czołówce w kraju. To jest efekt mojej ciężkiej pracy. Jak ona będzie oceniona? Jestem drugą kadencję, a więc już raz moja praca została oceniona bardzo pozytywnie, jak będzie teraz, podam się woli większości jeśli będę startował w wyborach. Zapewniam,                 że wszystko co robię staram się robić uczciwie i zgodnie z przepisami. Zdaje sobie sprawę                  z tego, że nie dogodzę wszystkim. Na szczęście jest tak, że to mnie nie wytrąca z dobrego rytmu i z pewną swobodą wykonuję to co do mnie należy.
Pan Doraczyński bardzo chaotycznie mówił coś o drogach. Nie wiem o co chodzi. Jakieś zarzuty, ale chyba zaczyna się ta sama śpiewka. Dawno pana nie było panie Doraczyński. Fajnie, że pan znów przychodzi, będziemy się dowiadywać różnych sensacji. 

Mieszkanka: od kilku lat na Rynek przyjeżdża kilku muzyków, od pewnego czasu mają podłączone wzmacniacze. Jest tak głośno, że nie można siedzieć na Rynku, a dodatkowo cyganki i żebracy. 

Pan Grzegorz Dunia: rzeczywiście, nieskuteczne są nasze interwencje na policji. Do tej pory nie udało nam się wyegzekwować tego aby nie podłączali wzmacniaczy. Musimy się zastanowić jakie podjąć działania bardziej skuteczne, w sytuacji gdy nie mamy straży miejskiej. 

Ad.7. Podjęcie uchwały w sprawie odpowiedzi na skargę na uchwałę Nr LI/284/98 Rady Miejskiej             w Kazimierzu Dolnym z dnia 17 czerwca 1998r. w sprawie uchwalenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego miasta i gminy Kazimierz Dolny.
Przewodniczący Rady pan Henryk Kozak: sprawa jest znana. Proszę o przedstawienie opinii Komisji. Czy są pytania lub uwagi?
Radny pan Janusz Kowalski: nie ma radcy prawnego, bo jest pewna wątpliwość, ale trudno. Pytanie zadam innym razem.

Pan Grzegorz Dunia: jeżeli jest taka potrzeba, to proszę zarządzić chwile przerwy i radca prawny przyjdzie na sesję.

Radny pan Janusz Kowalski: nie, nie ma takiej potrzeby. 

Pan Grzegorz Dunia: ale, czy pańska wątpliwość może mieć wpływ na decyzje w przedmiotowej kwestii?
Radny pan Janusz Kowalski: nie, bo moja decyzja była klarowna od samego początku.

Pan Grzegorz Dunia: jeżeli nie, to ją wyjaśnimy przy najbliższej okazji.

Przewodniczący Rady pan Henryk Kozak: proszę o przedstawienie opinii Komisji.

Radna pani Ewa Wolna: Komisja Edukacji, Kultury, Kultury Fizycznej i Turystyki nie zajmowała się tą sprawą.

Radny pan Waldemar Kruk: Komisja Budżetu, Gospodarki Nieruchomościami zaopiniowała pozytywnie projekt uchwały w sprawie odpowiedzi na skargę na uchwałę Nr LI/284/98 Rady Miejskiej w Kazimierzu Dolnym z dnia 17 czerwca 1998r. w sprawie uchwalenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego miasta i gminy Kazimierz Dolny. Wynik głosowania: 7 gł. „za”,             0 gł. „przeciw”, 0 „wstrzymało się od głosu”.

Radny pan Mirosław Opoka: Komisja Zdrowia, Spraw Socjalnych, Porządku Publicznego, Ochrony Środowiska i Rolnictwa zaopiniowała projekt uchwały pozytywnie. Wynik głosowania: 7 gł. „za”,                0 gł. „przeciw”, 0 „wstrzymało się od głosu”.

Przewodniczący Rady pan Henryk Kozak: przedstawiam pod głosowanie projekt uchwały w sprawie odpowiedzi na skargę na uchwałę Nr LI/284/98 Rady Miejskiej w Kazimierzu Dolnym z dnia                    17 czerwca 1998r. w sprawie uchwalenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego miasta i gminy Kazimierz Dolny.
Kto jest „za” – 13,

Kto jest „przeciw” – 0,

Kto „wstrzymał się od głosu” – 0.


Rada Miejska podjęła uchwałę Nr XXIV/ 130 /12 w sprawie odpowiedzi na skargę                   na uchwałę Nr LI/284/98 Rady Miejskiej  w Kazimierzu Dolnym z dnia 17 czerwca 1998r.                     w sprawie uchwalenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego miasta i gminy Kazimierz Dolny- załącznik.
Ad.8. Podjęcie uchwały w sprawie podziału Gminy Kazimierz Dolny na okręgi wyborcze.
Przewodniczący Rady Miejskiej pan Henryk Kozak: projekt uchwały był omawiany na posiedzeniach Komisji. Proszę o przedstawienie opinii.
Radny pan Waldemar Kruk: Komisja Budżetu, Gospodarki Nieruchomościami zaopiniowała pozytywnie projekt uchwały w sprawie podziału Gminy Kazimierz Dolny na okręgi wyborcze. Wynik głosowania: 5 gł. „za”, 1 gł. „przeciw”, 1 „wstrzymał się od głosu”.

Radny pan Mirosław Opoka: Komisja Zdrowia, Spraw Socjalnych, Porządku Publicznego, Ochrony Środowiska i Rolnictwa zaopiniowała pozytywnie projekt uchwały. Wynik głosowania: 7 gł. „za”,                   1 gł. „przeciw”, 0 „wstrzymujących się od głosu”.

Przewodniczący Rady pan Henryk Kozak: czy są uwagi do projektu uchwały? Jeżeli nie ma uwag przystępujemy do głosowania nad projektem uchwały w sprawie podziału Gminy Kazimierz Dolny na okręgi wyborcze.
Kto jest „za” – 11 gł. 

Kto jest „przeciw” – 1 gł.

Kto „wstrzymał się od głosu” – 1.

Rada Miejska podjęła uchwałę Nr XXIV/131/12 w sprawie podziału Gminy Kazimierz Dolny na okręgi wyborcze – załącznik.
Ad.9. Podjęcie uchwały w sprawie zatwierdzenia taryfy za zbiorowe zaopatrzenie w wodę                              i zbiorowe odprowadzanie ścieków Miejskiego Zakładu Komunalnego w Kazimierzu Dolnym.
Przewodniczący Rady pan Henryk Kozak: projekt uchwały był omawiany na posiedzeniach Komisji. Czy są uwagi, pytania?
Radny pan Rafał Suszek: proszę o wyjaśnienie, co by było w sytuacji gdyby Rada nie przyjęła uchwały o podwyżce cen.

Sekretarz Gminy pani Małgorzata Kuś: zgodnie z ustawą o zbiorowym zaopatrzeniu w wodę wniosek jest składany przez Dyrektora Zakładu do Burmistrza na 70 dni przed upływem terminu obowiązywania dotychczasowych taryf. 22 sierpnia Dyrektor złożył wniosek. W ciągu 45 dni przed upływem tego terminu rada ma podjąć uchwałę o zatwierdzeniu nowych taryf. Burmistrz analizuje wniosek biorąc pod uwagę koszty, opłaty, ceny, czynniki ekonomiczne wpływające na  wysokość zaproponowanych opłat. Ustawa mówi, że Rada odmawia zatwierdzenia w przypadku jeżeli zostały one skalkulowane nie zgodnie z obowiązującymi przepisami. Nie chciałabym powiedzieć wprost jak to należy interpretować, bo pewnie każdy prawnik przedstawi swój pogląd, natomiast mnie się wydaje, że Rada ma możliwość odmowy zatwierdzenia taryf jeżeli szacowanie opłat nastąpiło nie zgodnie z przepisami ustawy o zaopatrzeniu w wodę. Uchwały Rady Miejskiej są przesyłane do Wojewody. Jeżeli Wojewoda jako organ kontrolny uzna, że uchwała zatwierdzająca taryfy została podjęta z naruszeniem ustawy, wtedy stwierdza jej nieważność. Odwrotna sytuacja ma się jeżeli Wojewoda nie stwierdzi nieważności uchwały, która odmawia zatwierdzenia taryf. Wtedy, w ciągu               90 dni od dnia dostarczenia rozstrzygnięcia nadzorczego obowiązują przez następne 30 dni stare taryfy i zaczyna się od początku cały proces.
Radna pani Ewa Wolna: jeżeli Rada podejmie uchwałę o zatwierdzeniu zaproponowanych taryf proszę aby w Gazecie Kazimierskiej i na stronie internetowej Urzędu znalazło się wyjaśnienie z czego ta podwyżka cen wynika. 
Radny pan Janusz Kowalski: na sesji są sołtysi a nie wiedzą czym spowodowana jest podwyżka cen. Dyrektor Zakładu wyjaśnił Radnym, że jest to spowodowane kosztami wywozu  osadu z oczyszczalni ścieków, jest to pokłosie zlikwidowania naszego wysypiska śmieci. 130 tys. zł w skali rocznej będziemy płacić za wywóz osadów. Gdyby Rada nie zatwierdziła zaproponowanych stawek opłat,                z budżetu gminy musielibyśmy zrekompensować Zakładowi deficyt. Moim zdaniem nie można obciążać osób, które nie maja wody z wodociągu bądź kanalizacji tymi kosztami. Będziemy dyskutować co należy zrobić aby Zakład Komunalny był bardziej rentowny, aby mógł przystępować do przetargów.  

Pani Krystyna Kubiś Sołtys: to dobrze, że państwo pamiętacie o drodze koło pana Wolnego w górę. To jest droga na pewno potrzebna, ale są drogi jeszcze w ogóle nie utwardzone. Jak będą odbierane śmieci od mieszkańców posesji przyległych do tych dróg? Na Dołach są takie nieutwardzone drogi.

Radny pan Janusz Kowalski: przy drodze na Góry pan Wolny zasadził na drodze choinki, i chodzi o to aby te nasadzenia zostały wycięte.

Przewodniczący Rady pan Henryk Kozak: jeżeli nie ma więcej pytań przedstawiam pod głosowanie projekt uchwały w sprawie zatwierdzenia taryfy za zbiorowe zaopatrzenie w wodę i zbiorowe odprowadzanie ścieków Miejskiego Zakładu Komunalnego w Kazimierzu Dolnym.
Kto jest „za” – 9,
Kto jest „przeciw” – 0,
Kto „wstrzymał się od głosu” – 4,
Rada Miejska podjęła uchwałę Nr XXIV/132/12 w sprawie zatwierdzenia taryfy za zbiorowe zaopatrzenie w wodę i zbiorowe odprowadzanie ścieków Miejskiego Zakładu Komunalnego w Kazimierzu Dolnym. – załącznik.
Ad.10. Podjęcie uchwały w sprawie wyrażenia zgody na zawarcie umowy najmu lokalu użytkowego na czas nieoznaczony w budynku przy ul. Kazimierskiej 16 w Bochotnicy w drodze bezprzetargowej.
Przewodniczący Rady pan Henryk Kozak: projekt uchwały był omawiany na posiedzeniach Komisji. 
Radny pan Waldemar Kruk: Komisja Budżetu, Gospodarki Nieruchomościami zaopiniowała pozytywnie projekt uchwały.

Radny pan Mirosław Opoka: Komisja Zdrowia, Spraw Socjalnych, porządku Publicznego, Ochrony Środowiska i Rolnictwa zaopiniowała pozytywnie projekt uchwały.

Radny pan Piotr Guz: zostałem upoważniony przez Dyrektora Wojtanowicza do poinformowania,                że lokal w którym funkcjonuje Bank Spółdzielczy w budynku straży w Bochotnicy został wyremontowany i przystosowany na potrzeby Banku za pieniądze Banku w 2007 roku, za kwotę ponad 200 tys. zł i lokal ten nie przynosi prawie żadnych zysków. 

Przewodniczący Rady pan Henryk Kozak: jeżeli nie ma więcej pytań, przedstawiam pod głosowanie projekt uchwały w sprawie wyrażenia zgody na zawarcie umowy najmu lokalu użytkowego na czas nieoznaczony w budynku przy ul. Kazimierskiej 16 w Bochotnicy w drodze bezprzetargowej.
Kto jest „za” – 13 gł.

Kto jest „przeciw” – 0 gł.

Kto „wstrzymał się od głosu” – 0.

Rada Miejska podjęła uchwałę Nr XXIV/133 /12 w sprawie wyrażenia zgody na zawarcie umowy najmu lokalu użytkowego na czas nieoznaczony w budynku przy ul. Kazimierskiej 16              w Bochotnicy w drodze bezprzetargowej. – załącznik. 

Ad.11. Podjęcie uchwały w sprawie zmian w budżecie gminy na 2012 rok.
Przewodniczący Rady pan Henryk Kozak: proszę o przedstawienie opinii Komisji.
Radny pan Waldemar Kruk: Komisja Budżetu, Gospodarki Nieruchomościami zaopiniowała pozytywnie projekt uchwały. Wynik głosowania: 7 gł. „za”, 0 gł. „przeciw”, 0 „wstrzymało się od głosu”.

Radny pan Mirosław Opoka: Komisja Zdrowia, Spraw Socjalnych, porządku Publicznego, Ochrony Środowiska i Rolnictwa zaopiniowała pozytywnie projekt uchwały. Wynik głosowania: 7 gł. „za”,                 0 gł. „przeciw”, 0 „wstrzymało się od głosu”.

Przewodniczący Rady pan Henryk Kozak: czy są uwagi, pytania do projektu uchwały? Jeżeli nie ma, przedstawiam pod głosowanie projekt uchwały w sprawie zmian w budżecie gminy na 2012 rok.

Kto jest „za” – 13 gł.

Kto jest „przeciw” – 0 gł.

Kto „wstrzymał się od głosu” – 0.

Rada Miejska podjęła uchwałę Nr XXIV/ 134 /12 w sprawie zmian w budżecie gminy               na 2012 rok - załącznik
Ad.12. Podjęcie uchwały w sprawie zmiany wieloletniej prognozy finansowej.
Przewodniczący Rady pan Henryk Kozak: czy są uwagi, pytania do projektu uchwały? Jeżeli nie ma, przedstawiam pod głosowanie projekt uchwały w sprawie zmiany wieloletniej prognozy finansowej.

Kto jest „za” – 12 gł.

Kto jest „przeciw” – 0 gł.

Kto „wstrzymał się od głosu” – 1.

Rada Miejska podjęła uchwałę Nr XXIV/135/12 w sprawie zmiany wieloletniej prognozy finansowej – załącznik.
Ad.13. Odpowiedzi na interpelacje i zapytania.
Burmistrz pan Grzegorz Dunia: odpowiadam na zapytania państwa radnych.
Radny pan Waldemar Kruk pytał o odpływ ścieków do Wisły. Odpływ będzie polegał na tym, że istniejący kanał będzie wyremontowany, uszczelniony. Kiedy była mowa o nowym kanale, pamiętamy, że była koncepcja aby puścić go wzdłuż wału. Ta wersja nie przeszła, bo mieszkańcy nie wyrazili zgody. Zapewniam jednak, że będzie dobrze zrobione.
Radny pan Waldemar Kruk: panie Burmistrzu ja tam dziś byłem. Nie wiem, co można zrobić po                       40 latach użytkowania. Betony są zdewastowane. Myślę, że to nie jest dobre rozwiązanie. 

Pan Grzegorz Dunia: jeżeli będzie zrobione źle, to tego nie przyjmiemy.

Radny pan Waldemar Kruk: to nie jest rozwiązanie. Ja zrozumiałem, że miały być nowe rury z PCV.
Pan Paweł Zakiewicz Dyrektor MZK: tak miało być, ale właściciele działki nie wyrazili zgody. Wyrazili jedynie zgodę na wykonanie remontu. Właścicielem działki jest wspólnota wiejska Bochotnicy.

Pan Grzegorz Dunia: wspólnota nie wyraziła zgody na nowy przebieg rurociągu.

Pan radny Kruk pytał o odszkodowanie dla osoby, której działka została zalana. To nie jest temat do omawiania na forum sesji. Ja z tą osobą jestem w kontakcie. Pewne rzeczy zostały wyjaśnione                           i ustalone.  

Zakres modernizacji studni – studnia ma być odnowiona, wzmocniona konstrukcyjnie, łącznie                        z zagospodarowaniem skwerku wokół studni. Cembrowina również będzie nowa. 

Chodnik przy ul. Kazimierskiej nie będzie wykonane w tym roku, ewentualnie w roku przyszłym                 w zależności jaki będzie budżet powiatu i nasz budżet jako udziałowca w kosztach budowy chodnika. 
Pani Ewa Wolna mówiła o folderze. Tak, gdy będziemy robić nowy folder weźmiemy pod uwagę pani sugestie. Myślę, że przedsiębiorcy mogą mieć własną inicjatywę wydania folderu. Nie mogą być tylko oczekiwania wobec gminy, że gmina ma wszystko zrobić. Każdy prowadzący biznes musi zadbać                     o marketing i promocję swojej działalności.
Pan Rafał Suszek mówił o filmie, ale to nie był film nakręcany kamerą aby zobrazować bohaterstwo, tylko nagranie z jednej kamery zewnętrznej monitoringu, która podczas wybuchu nie została uszkodzona. Materiał ten był badany przez prokuraturę.
Pan Kowalski pyta dlaczego dopiero teraz na sesji mówimy o wynikach postępowania. Ja mówiłem na początku sesji, że rozpoczął się rok szkolny, że powróciła społeczność szkolna i jak widzieliśmy na sesji byli nauczyciele. Ja radnych informowałem o postanowieniu o umorzeniu, dostarczyliśmy państwu przed sesją to postanowienie. 

Mówił pan o informacji w biuletynie. Ten kto wygrał przetarg realizuje zadanie, nie ma czegoś takiego, że jak ktoś robił w 2002r. inwestycję, to teraz nie może uczestniczyć w przetargu. Tak nie jest.
Na indywidualną potrzebę będę informował radnego o inwestycjach. 

Radny pan Janusz Kowalski: przed chwilą radny Kruk mówił o tym, że co innego było mówione przy planach modernizacji oczyszczalni a co innego wyszło. Gdyby międzyczasie pani Gałek poinformowała nas, że robimy to a nie co innego nie byłoby takiej sytuacji. Przedstawiana przez pana linia obrony, że nie zgodziła się wspólnota Bochotnicy, to jest paranoja. Koparki wejdą w teren położą  pokruszone betony, za 15 lat będzie znów ciekło.
Radny pan Piotr Guz: telefonowałem do jednego z członków wspólnoty, który mówi, że wie o tym, że miały być kładzione rury. Myślę, że należy spotkać się i uzgodnić sprawę.

Pan Grzegorz Dunia: będzie to tak zrobione aby było zgodne ze sztuką budowlaną. Jest projekt                         i wykonawca ma wykonać roboty. Wraz z dyrektorem jeszcze raz przyjrzymy się sprawie                                i porozmawiamy z wykonawcą. Na tym etapie są jeszcze możliwości zmian. 

Radny pan Janusz Kowalski: pani z Lublina mówiła nam, że jedną z przyczyn modernizacji jest konieczność wymiany rurociągu, i dlatego jest duży koszt bo rurociąg jest długi.
Pan Grzegorz Dunia: dobrze. Sprawdzimy to zadanie. Na zebraniu w Bochotnicy pytaliśmy o zgodę wspólnoty na inny przebieg odpływu. Nie było akceptacji, była akceptacja na stary przebieg. Czy była mowa o remoncie i jego zakresie nie wiem. 

Radny pan Piotr Guz: mam informacje, że 19 kwietnia było złożone pismo, że spółka wyraża zgodę na remont i wykonanie, czyli dowolna forma wykonania tej inwestycji.

Pan Grzegorz Dunia: projektant jakąś formę uwzględnił. Sprawdzimy czy po wykonaniu tego co jest zaplanowane, czy będzie to gwarantowało szczelność kanału.

Radny pan Waldemar Kruk: jak już powiedziałem byłem tam rano. Koparka odkopała rury. Nie trzeba być fachowcem aby widzieć, że są w nich dziury.

Pan Grzegorz Dunia: jutro zobaczymy co się dzieje. Jest projektant, jest inspektor nadzoru.

Radny pan Janusz Kowalski: panie Burmistrzu oczyszczalnia ścieków była moim punktem zainteresowania. Mówiłem, że taki zakres remontu jest nieuzasadniony. Wody pościekowe mogą być odprowadzane do zbiornika otwartego. Jak będzie rozsączanie, będzie to zgodne z przepisami. Wody pościekowe można wpuszczać do każdego zbiornika otwartego. Teraz będzie tłumaczenie, że stara instalacja będzie służyła jako drenaż a to niczemu nie szkodzi, bo jest zgodne z prawem. Przyjdzie niedługo taki moment, że to się zawali i nie będzie odprowadzania ścieków.

Pan Grzegorz Dunia: pan Kowalski pytał o koszty utrzymania nowego szaletu miejskiego. Dziś takiej informacji nie przygotowałem. Aby informacja była obiektywna musi upłynąć trochę czasu od rozpoczęcia funkcjonowania szaletu. 
Pani Agnieszka Podstawka Księgowa Miejskiego Zakładu Komunalnego: w sierpniu była to kwota 9 406 zł.
Radny pan Janusz Kowalski: czyli w najlepszym miesiącu tylko 9 tys. zł.

Pan Grzegorz Dunia: tu panie radny nie chodzi o zyski tylko o to aby ludzie mieli gdzie załatwić potrzebę. 

Był też zarzut, że w Gazecie nie było informacji o tym, że się zakończyły prace nad studium. Pani redaktor upoważniła mnie abym się do tego odniósł. Nie będziemy pisali o tym co jest niedokończone, co jest dopiero dyskutowane. Napiszemy, gdy będzie uzgodnione, jak będziemy mieli już dokument na konkretnym etapie.

Radny pan Janusz Kowalski: ale w moim przypadku pan o tym napisał.

Pan Grzegorz Dunia: za trzy tygodnie spotykamy się z Komisją Urbanistyczną i znów będziemy dyskutować.

Pan Guz mówił o sprzątaniu rzeki Bystrej. Porozmawiamy ze strażakami, ponieważ oni zawsze włączali się w takie akcje.
Informacje o przetargach zamieszczane są w Biuletynie Informacji Publicznej. Kto z radnych życzy sobie osobiście otrzymywać takie informacje, proszę o złożenie takiego wniosku na piśmie.

W tej chwili nie mogę odpowiedzieć ile może kosztować nauka języka niemieckiego w szkole                      w Bochotnicy i w szkole w Rzeczycy, ponieważ jeszcze tego nie skalkulowałem. Na posiedzeniu najbliższej Komisji Edukacji przedstawię taką informację.
Pani Anna Bartoś: odpowiadając na pytanie pana radnego Piotra Guza informuję, że wynajęcie sali na sesję, komisje to kwota 300 złotych.

Pan Karol Saran Sołtys wsi Witoszyn: wspólny okręg wyborczy Witoszyn i Kolonia Rzeczycy ma się tak jak piernik do wiatraka. Jedna wieś leży z jednej strony a druga wieś z drugiej strony a ma być jeden radny.
Pani Małgorzata Kuś: a jak jest obecnie?

Pan Karol Saran: mamy dwóch radnych na trzy wsie w tym samym okręgu.

Pani Małgorzata Kuś: a więc nie jest to nowość, a prawo dopuszcza taką możliwość jaka została zaproponowana.

Pan Karol Saran: prawo prawem, ale czy radny z Kolonii Rzeczycy będzie znał potrzeby Witoszyna? O tych sprawach nikt nie powiedział nam na zebraniu wiejskim, nikt tego nie uzgodnił.

Pani Małgorzata Kuś: przez ostatnie 10 lat nie poznaliście się jeszcze?

Pani Elżbieta Kubiś: podobnie jak połączenie w okręg Skowieszynka i Jeziorszczyzny. Obecnie jest inaczej Skowieszynek-Wylągi bo są to wsie sąsiednie.

Radny pan Janusz Kowalski: ja zadałem pytanie pani redaktor naczelnej, która jest tylko formalnie bo Gazetę Kazimierską w 100% redaguje pani Gałuszewska, nie została udzielona odpowiedź.
Pani Małgorzata Kuś: pan radny twierdzi, że finansujemy Gazetę,  oczywiście, a jak ma być inaczej? 20 czerwca ubiegłego roku Rada podjęła uchwałę o prowadzeniu gazety. Czy to się komuś podoba, czy nie uchwały się realizuje. Gazeta wydawana jest co miesiąc. Wydanie lepsze, czy gorsze, komuś się podoba, komuś się nie podoba. Ja też mam swoje preferencje odnośnie tu się ukazujących. A to, że jest finansowana z pieniędzy publicznych, to może i dobrze, bo nie ma ciągotek do szukania sensacji, przekłamań, bo ja z tego pieniędzy nie mam. Nie będę tu podawała przykładów ale jest taka właśnie tego typu ciągotka, że im bardziej są nasączone sensacją kolejne numery to się przekłada na sprzedaż. W Gazecie dajemy taką informację a nie inną. Pan mówi o studium myślę że informacja będzie gdy studium zostanie uchwalone. Czy pan wszystkim redaktorom naczelnym sugeruje co ma być                        w gazetach terenu lubelskiego? Faktury na zakup programu nie ma bo nie kupowaliśmy programu. Składa nam to grafik komputerowy z którym mamy umowę do końca roku. To jest pani Karolina Szewczyk, która pracuje w firmie poligraficznej czy drukarni tego nie sprawdzałam. Robi  to dobrze, nie ma problemu z plikami w drukarni. Natomiast nielegalnych oprogramowań nie ma – Urząd by sobie na to nie pozwolił.
Radny pan Janusz Kowalski: ja tylko pytałem, nie zarzucałem.

Pani Małgorzata Kuś: ja wiem, że pan tylko pyta, tylko mówi.

Radny pan Janusz Kowalski: proszę aby na pierwszym posiedzeniu Komisji była pani przygotowana do odpowiedzi, proszę wziąć pierwszy egzemplarz Gazety - co się w nim znalazło? Będziemy wtedy rozmawiać.  

Pani Małgorzata Kuś: to są pana subiektywne odczucia, jak powiedziałam każdy na ten temat ma swoje zdanie. Nie ma tam żadnych przekłamań ani insynuacji, ani innych rzeczy.
Ad.14. Zakończenie obrad.

Na tym zakończono obrady XXIV sesji Rady Miejskiej.
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